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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

w e L w ow ie z odniesieniem  do dom u:
miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie 7,łr. 4 50

Na prowincji i w całej monarchii Austro- 
W ęgierskiej:

miesięcznie złr. 2-— kwartalnie złr. 6’—
Za granicą kwartalnie z łr. 7*50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N um er p o jed y ń o zy  k o sz tu je  10 ot.
Z a z m ia n o  a d re s u  d o p ła c a  s ię  20 cc n tń w .

Od Administracji
„Gazety Narodowej**.

Z rozpoczynającym się nowym kwartałem 
prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo­
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma.

Ci z szanownych naszych prenumerato­
rów, którzy przedpłatę odnawiają w kilka dni 
po wstrzymaniu im Gazety, zechcą nam wy­
baczyć, jeśli nie poszlemy im wszystkich za­
ległych numerów —  nakład bowiem zastoso­
wany jest ściśle do ilości abonentów. Niedo­
godności tej uniknąć łatwo, przesyłając pie 
niądze prenumeracyjne w należytym czasie.

Cena Gazety z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie do końca kwietnia złr. 2 .—  
Kwartalnie „ „ czerwca „ 6 .—
Do końca grudnia r. b. . . „ 18.—

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
M iesięczn ie ......................................złr. 1*50

L w ó w ,  dnia 31. marca.
N a sobotniera posiedzeniu austrjackiej I z b y  

p a n ó w  poświęcił prezydent wspomnienie pamięci 
zmarłego hr. A rtu ra  Potockiego. N astępnie prze­
kazano wzmocnionej komisji finansowej ustawę o 
podatku spożywczym dla W ied n ia , poczem bez 
dyskusji przyjęto ustawę o budynkach uniw ersyte­
ckich w Graeu, ustawę o udzieleniu zapomogi do­
tkniętej klęską nieurodzaju ludności G alicji, usta­
j ę  o pupilarnem  bezpieczeństwie wydanych przez 
czeski Bank krajowy listów kredytowych, wreszcie 
ustawę, dotyczącą zmiany ordynacji wyborczej do 
Rady państw a w okręgach wyborczych gmin w iej­
skich w G alicji i Czechach. Term in następnego 
posiedzenia nie został oznaczony.

Klub centrum  I z b y  p o s ł ó w  odbył onegdaj 
posiedzenie, na k tórem  uchwalił adres uznania i 
uległości dla episkopatu z powodu oświadczenia 
tegoż, złożonego w, kom isji szkolnej Izby panów. 
Adres zawiera krótką historję walki o szkołę wy­
znaniową, poczem wyrażone je s t podziękowanie za 
deklarację episkopatu, ubolewanie z powodu od­
pornego stanowiska rządu, krytykę przedłożenia 
rządowego w Izbie panów, a wreszcie przyrzecze­
nie w ytrw ania wiernie i mężnie w dalszej walce, 
a względnie podjęcia jej na nowo.

W edług Munch. Allg. Ztg autorem  pięciu 
-iUbAlów^ w, k tó rych streszczają się żądania szkol­

n e e p isk o p a t" , ma być biskup wrocławski Kopp, 
ry w tej sprawie odegrał przewodnią rolę i żą-

al ff. P°rozum ieniu z K urją  rzym - 
ą W skutek znanej enuncjacji biskupów, dalsza 

czynnosc kom isji szkolnej Izby panów została za­
wieszoną. Politik  jednak  dowiaduje się, że p artja  
konserwatywna tejże Izby zam ierzała w osobnej 
rezolucji zaproponować: 1) nad przedłożeniem rzą­
du przechodzi się do porządku dziennego, 2) wzy­
wa się rząd, aby możliwie rychło przedłożył Ra­
dzie państwa projekt ustawy względem refor-

p r L 8adz0euiut 8a i ! U<loT g0j któryby w .Ścisłem Prze‘ 
tacii Dańsfwii e li .uatawJ  osad n icze j o reprezen-
nych prawach o f c K Ł u ^  1 W "
ctwa w ten sposób ułożył iżby ’ ® ol“! '
szkół ludowych rodzinie, kościo łow i i se^moof krft° 
jowym prawo mogło znaleźć należyty wyraz i 
prawne przeprowadzenie. Z rezolucji tej wnfoskuje 
Politik, że enuncjacja episkopatu nie była dekla 
racją  stronnictw a, gdyż w niej nie uczyniono ża­
dnej wzmianki ani o autonomii, ani o niekom pe­
tencji Rady państwa.

M . A llg. Ztg. donosi z resz tą , że kardynał 
Schónborn, przedkładając w komisji szkolnej Izby 
panów deklarację biskupów, m iał mowę, którą za­
tajono. K ardynał oświadczył w imieniu episkopatu 
uroczyście, że cały nowoczesny ustrój państwowy 
je s t zupełnie sprzeczny z zasadam i religii katoli­
ckiej; szkoła winna przejść w posiadanie Kościoła,

i żądanie to je s t tylko początkiem całego szeregu 
żądań, które nastąpią i nastąpić muszą.

Niebawem odbędzie się nowa k o n f e r e n c j a  
b i s k u p ó w  w opactwie św. F lorjana podL iucem ; 
dzień zebrania jeszcze nie postanowiony.

D e l e g a c j e  w s p ó l n e  będą zwołaue na 
koniec m aja do Pesztu. P relim inarz m inisterstw a 
wojny jeszcze nie je s t  całkiem gotowy.

W Preszburgu ma być założona fabryka 
p r o c h u  b e z d y m n e g o .

A ustr. szef sekcyjny Niebauer wyjeżdża do 
Pesztu w sprawie u r e g u l o w a n i a  w a l u t y .

Z P etersburga donosi lond. D aily lelegr., 
że właśnie co odkryto spisek na ż y c i e  c a r a ,  
i że głównie oficerowie należeli do spisku.

U n i w e r s y t e t y  moskiewski i charko­
wski ciągle zam knięte. "Według Corr. de l’E$t, 
nietylko w tych uniw ersytetach, ale także w pe­
tersburskim , kijowskim i odeskim ruch rewolu- 
cyjny ogarnął studentów, z których niemniej jak  
SOO aresztowano. M asam i rozdawane bywają bro­
szury, żądające re lonn  konstytucyjnych i bijące 
na absolutyzm , który w sferach wyższych w coraz 
despotyczniejszą zamienia się reakcję. Dlatego 
też zakazano odbywania d. 16. b. m. uroczystości 
w rocznicę zniesienia niewoli włościańskiej.

Pism a angielskie ciągle podnoszą okrucień­
stwa, jak ich  się czynownictwo dopuszcza na S y ­
b i r z e  ze skazańcam i zwłaszcza politycznymi.

W ychodząca w Rzymie gazeta amerykańska 
donosi, że poseł pruski p. S c h i  8 z e r  bardzo czę­
sto bywa w W a t y k a n i e ,  że polecono mu ofia­
rować dalsze jeszcze ustępstwa, jeżeli Kościół ze­
chce popierać nową politykę cesarską w Niem­
czech, i że cesarz W ilhelm nie jedno, ale dwa 
pisma wystosował do papieża. Redaktor tej gaze­
ty  dodaje : „Sądząc z mojej rozmowy z kardyn. 
Rampollą, uda się cesarzowi zawrzeć z W atyka- 
nera silny s o j u s z  p o l i t y c z n y * 1. Dodatek ten 
więcej niż wątpliwy odbiera cechę, prawdopodo­
bieństwa całem u doniesieniu.

Z Berlina donoszą: Tak zw. „Denuncianten- 
Antbeile**, t. j. nagrody za d e n u n c j a c j e  w Al­
zacji i Lotaryngii mają być na wniosek Rady 
związkowej zniesione.

W i s s m a n n  przybędzie w początkach m aja 
do Berlina.

Uchwały berlińskiej k o n f e r e n c j i  r o b o ­
t n i c z e j  będą ogłoszoue, nie będziemy więc po­
dawać dzisiaj luźnych i poniekąd sprzecznych do­
niesień w tej sprawie. Uchwały te nie są obowią­
zujące, postanowień wykonawczych nie powzięto, 
i tylko posłużą one rządom za wskazówkę; zna­
czna ich część zresztą je s t  już up. w A ustrji 
przeprowadzoną. N ajważniejszym  na razie wyni­
kiem konferencji je s t zbliżenie delegatów różnych 
państw i ludów, rozmaitego s tanu ; mianowicie 
francuscy delegaci odnoszą jak  najkorzystniejsze 
wrażenie.

W sobotę na końcowej konferencji m iał prze­
wodniczący, m inister Berlepsch mowę, w której 
podniósł, źo konferencja nie mogła uchwalić sty- 
uulacyj międzynarodowych, ale sformułowała zda­
nia i życzenia, i nastręczyła podstawę, na której 
dalej rozwijać się zdoła myśl użyczenia większej 
opieki klasie robotniczej, większego zabezpiecze­
nia siłom jej m aterjalnym , fizycznym, moralnym i 
umysłowym. Trudności zdawały się zrazu wielkie, 
wszelako doszła konfereucja do tego wyniku, że są 
jednotliwe międzynarodowe punkta zapatrywania, 
według których poszczególne rządy, kierując się 
v laściwościami państw swoich, mogą przystąpić do 
załatw ienia tych kwestyj. Od zapewnionej przez 
rządy egzystencji przem ysłu i jego powodzenia 
za 6 yJ : akż° powodzenia klasy robotniczej, 
sarza a t ł ! ! / "  <lolla ł, :“ l i s t e r ,  że z polecenia ce­
dź eki z a f c l t n  czł?nkom konferencji najgorętsze

*o b 'krotne przyniosła owoce 1“ 8t°hro.lne, tysiąc-

ski Go rs t podzięko w a I.1* c e s a r z o w i z dole\ l t  angiel- 
ferencji, której wyniki s l n a l l Z J  .zwołauie k<>n- 
,.Miliony dzieci wydobytych z p ^ z ^ n ^ y ? 0 m i-

bony kobiet wróconych życiu rodzinnemu, z wdzię­
cznością wspominać będą inicjatywę cesarza*. 
W końcu belgijski m im ster Jacobs podziękował 
Berlepschowi za przewodnictwo. Na czem konfe­
rencję skończono.

Na bankiecie danym dla delegatów, wniósł 
Berlepsch zdrowie tych monarchów i prezydentów, 
których reprezentanci są zebrani. „W yniki konfe­
rencji mają tak wielką siłę moralną, że polityczne 
granice państw znikać się zdają.11 Duńczyk T iet- 
gen podniósł, że obcy delegaci z m ałem i nadzie­
jam i przybyli do Berliną^ jednakowoż z począt­
kiem  obrad uwierzyli w skuteczność konferencji. 
Tietgen zakończył toastem  ną, cześć Berlepscba. 
Najciekaw szą był następujący toast biskupa Kop- 
pa na cześć Ju l. Simona i odpowiedź tegoż — o 
czem już nam telegram  loniósł.

W R z y m i e  krążą najróżnorodniejsze wieści 
co do stanowiska parlam entarnego gabinetu wło­
skiego. Rozwiązanie Izby^jest od dni kilku omawia­
ne, jako środek wzmocnienia gabinetu czyli raczej 
stanowiska p. Crispiego. Utrzymuje się również 
pogłoska o ustąpieniu trzech ministrów wraz z p. 
Seism it-Dodą i układach z p. Maglianim, a nare­
szcie o niebezpieczeństwach dla gabinetu Crispiego, 
wskutek tworzenia się nowej partji opozycyjnej, 
formowanej przez p. Nicoterę.

Pogłoski te są sprzeczne poniekąd ze sobą, 
gdyż p. M agliani wszedł w związki z p. Nicoterą 
i oni to w raz z p. Tajanim  stanowią trynm w irat 
będący zawiązkiem nowej opozycyjnej partji. — 
Zawiązek to jednak bardzo słaby, a przewództwo 
w nim N icotery kompromituje go raczej poza 
Neapolem w całych Włoszech, niż wzmacnia.

W szystkie te pogłośki świadczą o niezm ier- 
nem poruszeniu umysłów w świecie politycznym 
W łoch, a chociaż ono spowodowane zostało po­
niekąd polityką zagraniczną, wskutek ustąpienia 
kanclerza niemieckiego — lecz nie kwestje poli­
tyki zagranicznej decydują dziś we wzburzeniu 
włoskiem, lecz s tara  walka między obozem .rady­
kalnym  a prawicą. FanfuHa  i Oplńione dają ri- 
spiemu radę, aby poszedł za przykładem poprze­
dnika swego D epretisa i zbliżył się ku prawicy, 
szukając w niej środka ciężkości dla polityki s il­
nego rządu, przyczem Fanfu.Ua dodaje, że p. Cri- 
spi teki piastowane przez niego powinien rozdzie­
lić i tekę spraw zagranicznych oddać w inne rę- 
ce, gdyż władza ogarniająca trzy m inisterstw a 
przyćmiewa stanowisko korony-
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KOBIETA W BIELI.
Przez

■ W i l l c i e  C o l l i n s a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Odpisał ołówkiem na świstku papierń: 
„Serdeczne ukłony i pożegnania, drogi Gil- 

more. W szelki pospiech je s t  uad wyraz szkodli­
wym. Oszczędzaj się, proszę. Do widzenia'1.

P rzed  odjazdem pozostałem na chwilę sam 
na sam  z panną z Halcombe.

. Czy powiedziałeś pan wszystko, coś chciał
Powiedzieć Laurze ? —  spytała, 
wow ^ ak —  odparłem . —  Bardzo je s t ner-
twoią l. osłabioną, na szczęście znajduje się pod 

p ^ c' e m acierzyńską opieką.
<iawczo Dna ^■a^C01I1̂ )e spojrzała na mnie ba­

r n ^ , ; -  ^ io n i a s z  pan swój sąd o Laurze -— 
byłe§ a pobłażliw szy jesteś dla niej dziś, niż

ńci ? &den na świecie mężczyzna w przenikliwo- 
za 2wle .m °że się równać z kobietą. Uznając się 

yeięionego, odparłem wym ijająco: 
obrót i  każdym razie daj mi pani znać, jak i 
dn jcb  'Toztnie ta  sprawa. Nie przedsięwezmę ża- 
pani r °ków, dopóki nie otrzym am  listu  od

®az jeszcze spojrzała mi prosto w oczy. 
i zął«f . Chciałabym, żeby to już było załatwione 
b ie t Wl0fle pomyślnie. I  pan także życzysz so-

O D i: i 1 TlOTM a llłlfttA ava

Ze słowami tem i odeszła.
° lr  Perciyal odprowadził mnie aż do powozu.

— Jeśli kiedykolwiek będziesz pan w mo- 
jem  sąsiedztwie — rzekł z uprzedzającą grzeczno­
ścią —  racz pam iętać, że pragnę, aby znajomość 
nasza się utrw aliła. S tarzy i wypróbowani przy­
jaciele rodziny, do której mam zaszczyt wchodzić, 
będą zawsze m iłym i gośćmi w moim domu.

Co za miły, uprzejmy człowiek, prawdziwy 
gentlem an w każdym calu!

Jadąc ua stację, myślałem, że zrobiłbym 
wszystko, aby poprzeć iu teresa  s ir Percivala G lj-  
de, wszystko, oprócz zredagowania intercyzy jego 
przyszłej małżonki.

III.
Upływał już tydzień od mego powrotu do 

Loudynu, a panna Halcombe nie daw ała mi ża­
dnych wieści, ósm ego dnia, pomiędzy moją kore­
spondencją znalazłem wreszcie lis t zaadresowany 
jej ręką.

Donosiła mi, że sir Percival G1 de został 
ostatecznie pizyjęty i że ślub m iał mieć miejsce 
przed końcem roku, prawdopodobnie w ostatnich 
dniach grudnia.

Urodziny panny F a irlie  przypadały w m arcu, 
tak  iż m iała połączyć się dozgonnym węzłem z sir 
Perciralem  na trzy miesiące przed dojściem do 
pełnoletności.

Nie powinno mnie to było m artwić, ani dzi­
wić, a jednak  byłem  zm artwiony i zdziwiony.

W płynął na to po części lakoniczny lis t pan­
ny Halcombe, z którego nie mogłem nic wywnio­
skować.

W  s/.eśeiu wierszach donosiła mi o proje- 
ktowanem małżeństwie, w trzech następnych, iż 
sir Percival opuścił Cumberland, udając się do 
Uam pshire, w dwóch końcowych zdaniach uwia­
dam iała mnie, po pierw sze: że L aura potrzebowa­
ła  zmiany powietrza i rozrywek, powtóre że m ia­
ła  zam iar dostarczyć jej obu tych koniecznych 
warunków zdrowa, wywożąc ją  do dawnych zna­
jomych w Yorkshire.

Z tajemnic Sybiru.
D aily News w nuttierze z d. 25. i 26. bm. 

podają lis ty  nadeszłe jg .  Szw ajcąrji od wygnań­
ców politycznych z Sybiru. Dają one dokładny 
obraz wypadków w Jak u ck u , na które Times 
zwróciły pierwszą uwagę. Organ city londyńskiej 
zam ieścił później „sprostowanie* 3wego petersbur­
skiego korespondenta, o którem  wiedziano, że in­
spirowane było przez sfery oficjalne. To też nikt 
tem u „sprostowaniu** nie dowierzał, a że słusznie, 
dowodzą listy  przez D aily News ogłoszone.

Autor ich rozpoczyna rzecz swą od wspo­
m nienia względnie dobrej doli, jak iej doznawali 
wygnańcy polityczni za czasów hum anitarnie uspo­
sobionego gubernatora S wietlickiego. N iestety za­
stąpiono go w lutym  r. z. przez wicegubernatora 
Ostaszkina, Odtąd rozpoczynają się nieopisane mę­
czarnie jakuckieh osiedleńców politycznych. Zaraz 
po przybyciu Ostaszkina zm ienili wszyscy urzę­
dnicy sposób postępowania z więźniami na modłę 
swego szefa. Co się tyczy Ostaszkina, to postawił 
on jako cel swój „oczyszczenie* Jakucka ze „szko­
dliwych żywiołów* przez przesiedlenie ich w lo­
dowe pustynie Kaliinska i W erchojańska. Od 22. 
m arca do 12. kw ietnia zarządzono dyslokację 16 
wygnańców. N ie ma w ludzkiej mowie wyrazów 
na oddanie tych wszystkich okropności, jakie 
przedstaw ia trzymiesięczua pielgrzym ka w porze 
zimowej przez zupełnie bezludne, śniegiem i lo­
dem pokryte pustynie. Podróż taka bez dostate­
cznych środków żywności i uzbrojenia równa się 
m ieiei. Skazanym na n ią  wydziela rząd ściśle 

określone co do wagi bagaże i skąpy zasiłek pie-

« , i '  si« n i ,  objaśnił mnie

Percivala Glyde. krótk im  czasie prośby sir

nia s t S a ^ f ^ J a s n ?  Zmiana b ^ tan o w ie -
Lecz ponieważ pauna Halcombe1 była nao­

cznym świadkiem tych wydarzeń i pośredni p rzy j­
mowała w nich udział, do niej więc należy skre­
ślenie wszystkich szczegółów.

Co do mnie, zanim złożę pióro w jej ręce, 
muszę opisać jedyną okoliczność, odnoszącą się do 
m ałżeństwa panny F airlie , w której występowa- 
wałem czynnie, a m ianow icie: sporządzenie in ­
tercyzy.

Niepodobna mówić o tym  dokumencie bez 
określenia stanu majątkowego narzeczonej.

Postaram  się pizedstaw ić go w sposób jasny 
i zwięzły. Sprawa to wielkiej wagi, uprzedzam bo­
wiem czytelników, iż m ajątek panny F airlie  od­
gryw a doniosłą rolę w je j dziejach.

Stanow iły go: po pierwsze dobra ziem skie i 
kapitały , które m iała odziedziczyć po śm ierci 
wuja, i jej osobisty m ajątek ruchomy i n ieru-
S o S ś ł i  Da ni% pfZypadał za doj ściem do peł-

Zacznijmy od dóbr ziemskich.

ii« v u rZL Śmier-CI dzia.dka W s t ę g o  panny F a ir-  
h e  którego dla jasności nazywać będziemy panem 
F airlie  starszym  prawo dziedzictwa m ają tku  Lim 
m endge ustanowione było w ten sposób-

. 5 ? .  F alrlie : starszy, pozostawił irzech sy­
nów: F ilipa, F rydryka i A rtu ra .

Jako najstarszy ,. Filip , wszedł w posiadanie 
m ają ru ziemskiego. ^  razie gdyby zeszedł bez 
potomków linii męskiej, dobra przechodził' na 
drugiego bra ta , Frydryka. Gdyhy zaś i  Frydryk 
um arł, nie pozostawiając syna, przypadały trzecie­
mu bra tu  Arturowi.

Z biegiem la t p. F ilip  Fairlie  um arł, pozo­
staw iając córkę jedynaczkę, Laurę, bohaterkę ni-

niężny, za pomocą którego niepodobna im w żaden 
sposób przygotować się do tej strasznej podróży. 
Każdy wygnaniec otrzymuje 12 rubli na miesiąc. 
Za rządów Świetlickiego wypłacano sumę za cały 
czaS podróży z góry, oprócz tego zaś otrzym ywał 
skazaniec 102 rubli.

Pod Ostaszkinein zmieniło to się oczywiście. 
Odmówiono zesłańcom zaliczek i zredukowano wa­
go pakunku do 180 funtów.

16 przesiedlonych, o których wspomnieliśmy 
wyżej, podzielono na 4 grupy.

Pierwsza grupa (Salomon Pick, Zofia Gure- 
wicz z dzieckiem i Repnik) otrzym ali ostatecznie 
od policji drobną przynajm niej sumkę, z nakazem 
■jednak, aby w 3 dniach przygotowali się do po­
dróży. W ^bec tego, iż o przygotowaniu w tak 
krótkim  czasie niepodobna było nawet myśleć, 
wnieśli oni prośbę o przedłużenie terminu, jedna­
kowoż bezskutecznie. Władze łudziły ich nastę­
pnie czczemi obiecankami, które wzburzyły w szyst-' 
kich wygnańców, i na które odpowiedzieli ci nie-, 
szczęśliwi wnosząc, w liczbie 30, każdy z osobna 
petycję do gubernatora.

W szystko przechodziło przez ręce radcy Do­
brzyńskiego, który każdego z wygnańców przyjm o­
wał, & gdy już wszyscy 30 byli razem, kazał 
przywołać policm ajstra Lukaczowa, który prośby 
odebrał. N iejaki Minor miał do niego przemowę 
w im ieniu swych towarzyszy. Lukaczow przyrzekł 
bezpośrednio znieść się z gubernatorem  i p rzy­
nieść jego odpowiedź do najbliższego domku, tj. 
do m ieszkania niejakiego Jakóba Notkina. Jakoż 
w pół godziny później rzeczywiście przybył polic­
m ajster oznajmiając Notkinowi i jego towarzy­
szom, że gubernator cofnął swe zarządzenia i prze­
znaczeni do podróży nie potrzebują tego samego 
dnia jeszcze jawić się w biurze policyjnem. N ato­
m iast, jak  oświadczył, m iał gubernator wyrazić 
swe niezadowolenie z powodu, że ua gminy zeszli 
się tak  licznie. Ostateczna decyzja gubernatora, 
zostanie, ja k  Lukączów oświadczy/, podaną wy­
gnańcom do wiadomości następnego dnia w pomie­
szkaniu Notkina.

Nieszczęśliwi nie podejrzywali oczywiście 
władz o postęp i d. 22. m arca zgromadzili się o 
oznaczonej godzinie w pomieszkaniu Notkina. P rzy­
byli wszyscy ci, którzy wnieśli prośby, nadto zaś 
6 innych. Oto ich nazwiska: Minor, N. Szeehtąr, 
M. Gotr, W iera Gotz z Gassochów, M. Fondam iń- 
ski, Konstanty Teresz-Nowicz, Aleksander G ure- 
wicz, Eugenia Gurewicz, M ark Bragański, M ichał 
Orłów, Mikołaj Sotow, Samuel Ratin, M ichał Ufi- 
land Osyp Estrowicz, M ichał Estrowicz, M. Bra- 
nissou, Albert Gau3mann, Sergiusz Kam per, Anna 
Zoroastrowa, Borys Geyman, Leonid Berman. 
Paulina Perli, Rosa Frank, Anizja Bolotina, Leon 
Bernstein, Jakóh Notkin, Grzegorz Szur, Salomon 
Pick, Zofia Gurewicz, -Piotr Mucbańow, F . Pod- 
bielski, N. Nadjes, M ark Popow, M inna Branisson 
i Rewekka Gurewicz.

W krótce przybył też oficer policji Olessów i 
powiedział: „Policm ajster Lukaczow polecił, aby 
wygnańcy udali się do biura  p o l i c j i „ C o ?  — za­
wołano ze zdumieniem. — W szak pan Lukaczow 
usilnie na nas nalegał, abyśmy nie przyszli do 
biura policji, gdyż on nam tu taj przyniesie odpo­
wiedź gubernatora “.

— „A więc niechceeie i ś ć — zawołał  Olessow 
z gniewem i wybiegł.

W chwilę potem wszedł do izby oddział 
żołnierzy pod wodzą kapitana W atjew a i podpo­
rucznika K aram zina. Żołnierze przyparli wygnań­
ców do ścian, a Karam zin wydał rozkaz, aby 
wszystkich pod eskortą odstawić do biura policji. 
Napróżno prosili go wygnańcy, aby dozwolił im 
usprawiedliwić się. Lukaczow, który tymczasem 
nadszedł, rzekł do podporucznika: „Co tu z nimi 
mówić! Do robo ty !“ Posłuszny jego rozkazowi, 
K aram zin rozkazał żołnierzom, aby wygnańców 
wyprowadzili. Rozpasane żołdactwo, dokonawszy 
tego, dało w dziedzińcu do tłum u wygnańców 
ognia Rozległy się jęk i i błagania. Zaniechano 
w końcu strzałów. Dokoła leżały trupy nieszczę­
śliwych i rauui. W śród szyderstw  i przekleństw 
porwali żołnierzy skrwawione ciała i wywlekli je. 
Co prawda, nie wszyscy zdradzali takie rozbe­
stw ienie. Niektórzy płacząc gorzko, całowali tru -
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py, które następnie uwieziono z nimi Bóg wf*
dokąd. . ,

Tego samego jeszcze tygodnia rozpoczęto Bię 
śledztwo pod przewodnictwem pewnego Melikowa, 
zarządzone oczywiście tylko dla formy, a głównie 
dlatego, aby „winnych** módz postawić pod sąd 
doraźny. W szystkie usiłowania nieszczęśliwych, 
aby wykazać swą niewinność,^ okazały się bezsku­
teczne. Melików nic słyszeć o tem nie chciał. 
Szło mu głównie o wybadanie, którzy z wygnań­
ców byli w posiadaniu rewolwerów i odpowiedzieli 
na ogień żołdactwa ogniem. Badani nie chcieli 
oczywiście wydać swych towarzyszów. Owóż po­
radzono sobie w sposób bardzo prosty. Każdemu 
domniemalnie „winnemu* stawiano przed *czy 
świadków, żołnierzy i policjantów, którzy stwier­
dzali jego winę. Tak "wiec skazany został na śmierć 
Gaussmann na podstawie zeznań policjanta W in- 
skurowa, mimo, że poprzednio stwierdzono innemi 
zeznaniami, iż z powodu gęstych kłębów dymu 
niepodobna było dostrzedz, kto strzelał. Po dwu­
miesięcznym procesie zapadł wyrok. Bernsteina, 
Setowa i Gaussmanna skwalifikowano do stryczka, 
Gutż, Minor, Aleksander Gurewicz i M ichał Or­
łów zostali przeznaczeni do robót przymusowych 
na czas nieograniczony, czterech innych skazano 
na tę samą karę na la t 30, kobiety zaś, Sarę 
Bernstein i Paulinę Perli na la t 12 do 6, który to 
najniższy wymiar kary dostał się 18-letniej E n- 
genii Gurewicz. Innych skazano tylko na przesie­
dlenie do najodleglejszych prowincyj Syberji. Inb na 
karę więzienia od la t trzech wyżej. Niektóre 
z tych kar zostały następnie przez cara złago­
dzone. .

Od trzech wygnańców, którzy zginęli na 
szubienicy, otrzymali towarzysze lis ty  datowane 
6. sierpnia r. z. tuż przed straceniem .

Są one bardzo wymowne. Tak np. Bernstein
p isz e : ^

„Bądźcie zdrowi, drodzy przyjaciele! Oby 
moje pożegnanie wzbudziło w was nadzieję, że 
lepszych dni doczeka się nasza droga, a tak nie­
szczęśliwa ojczyzna. Nigdy atom żaden nie zginął 
m arnie, dlatego i ludzkie życie na marne nie mo­
że pójść w rozsypkę. W ydarto wam wszystko, a 
jednak pozostało wam coś jeszcze: współczucie 
dla biednej, cierpiącej ojczyzny. Wasze cierpienia 
są energicznym protestem przeciw tyranii. W wal­
ce o dobro lndn spełniliście już waszą misję, i kto 
wie, ujrzymy może jeszcze dni lepsze, tj. wy, jeśli 
Żyć będziecie, doczekacie się może jeszcze ezasu, 
w którym  oswobodzona ojczyzna otworzy ramiona 
na przyjęcie drogiej swej dziatwy — czasu , gdy 
wraz z waszymi braćm i święcić będziecie wielki 
dzień wolności.

Potem , bracia, wspomnijcie i mnie takie, a 
to będzie najlepszą moich cierpień nagrodą. Oby 
pozostała w&m ta  nadzieja, tak jak  mnie przy­
świecać ona jeszcze będzie na szafocie 1 Całnjęwas 
tysiąckrotnie i żegnam z całego Berca. W asz Bern- 
stein*.

Gaussmann kończy swój list, pisany o godz. 2. 
nad ranem następującemi słowy: „W szystkim  przy­
jaciołom przesyłam  serdeczne pozdrowienie. Jeśli 
doczekacie się jeszcze dni lepszych, to duchem bę­
dę między wami. Umieram z głęboką wiarą w try ­
umf prawdy. Bywajcie mi zdrowi. Wasz GauBS- 
mann*.

Sotow, Bernstein i Gaussmann szli na szubie­
nicę i zginęli na niej jak bohaterzy. „Szli4*! 
W szak Bernsteina przystawiono jako chorego _w nę­
dznym jego barłogu. Sotow i Ganssmann nie do­
zwolili dotknąć się swym katom. Sami włożyli 
sobie stryczki na szyję.

Bank związkowy.
N a drugiem posiedzeniu delegatów Towa­

rzystw gospodarczych i zaliczkowych, które się od­
było w sobotę popołudniu, przyjęto z małemi 
zm ianam i resztę paragrafów projektowanego sta­
tu tu  Banku, którego urzędowa nazwa brzm i: „Bank 
związkowy stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych “.

K ap ita ł zakładowy Bankn ustanowiono na
500.000 zł. w. a., podzielonych na 2.500 akcyj po

niejizego opowiadania. M ajątek przeszedł zatem 
z prawa na młodszego, bezżeunego brata, F ry - 
d ryka.

Trzeci b rat, A rtur, zm arł na wiele la t przed 
śm iercią F ilipa , pozostawiając syna i córkę.

Syn, doszedłszy la t ośm nastu, utonął w Ox- 
fordziR.

Śm ierć jego czyniła Laurę, córkę F ilipa  F a - 
irlre przyszłą dziedziczką posiadłości ojcowskiej, 
po śm ierci s try ja  jej, F ryderyka, gdyby ten osta­
tni nie pozostawił potomka lin ii męskiej.

Z wykluczeniem więc wypadku, w którym by 
p. F ryderyk F a irlie  ożenił »ię i m ial potomka 
(co było najzupełniej nieprawdopodobnem), po je ­
go śm ierci m ajątek, na którym  miał dożywocie, 
przechodził na Laurę Fairlie . W  razie gdyby ta 
ostatn ia zeszła ze św iata bezpotomnie lub 
w stanie bezżennym, dziedziczką dóbr tych s ta ­
w ała się stry jeczna je j siostra M agdalena, córka 
pana A rtu ra  F airlie .

Gdyby Laura F a irlie  wyszła za mąż, docho­
dy z m ajątku, wynoszące trzy  tysiące funtów ro ­
cznie, m iały przypadać je j w udziale.

Gdyby um arła przed śm iercią męża, ten 
ostatni do końca życia m iał prawo korzystać z tych 
dochodów.

Gdyby m iała syna, syn ten staw ał się dzie­
dzicem m ajątku, z wykluczeniem kuzynki je j, 
M agdaleny.

A zatem, s ir Percival Glyde, poślubiając 
pannę Fairlie, osiągał, po śm ierci p. F ryderyka 
Fairlie, korzyść podwójną. Popierwsze: używal­
ność trzech  tysięcy funtów rocznie (za zezwole­
niem żony, póki' żyła, a ty tułem  praw a, po jej 
śmierci) i powtóre, dobra dziedziczne Lim m eridgę 
dla swego syna, w razie gdyby go miał.

Tyle, co do posiadłości ziemskiej i dochodów 
z niej. Nie mogły one spowodować przy sporzą­
dzaniu intercyzy żadnego starc ia  zdań pomiędzy [ 
mną i adwokatem sir Percival Glyde.

M ajątek osobisty, czyli raczej pieniądze, l

które przypadały w udziale pannie F airlie  za doj­
ściem jej do pełnoletności, zabezpieczone jej te ­
stam entem  ojca wynosiły dwadzieścia tysięcy fun­
tów szterlingów. Oprócz tego m iała zapewnione 
dożywocie na dziesięciu tysiącach funtów szter­
lingów, które po je j śm ierci m iały spaść na cio­
tkę je j, Eleonorę, jedyną siostrę je j ojca.

D la w yjaśnienia dalszych wypadków, musi­
m y tu wytłómaczyć, z powodu jak ich  okoliczności 
ciotka m usiała, dla osiągnięcia spadku, oczekiwać 
śm ierci siostrzenicy.

P . F ilip  Fairlie  pozostawał w jak  najlepszych 
stosunkach z siostrą sw ą, E leonorą, dopóki była 
panuą, lecz gdy na schyłku młodości poślubiła 
pewnego włoskiego szlachcica, nazwiskiem Fosco, 
(czyli właściwiej włoskiego arystokratę, gdyż nży- 
wał on ty tu łu  hrabiowskiego) p. F airlie  tak  da­
lece okazał się przeciwnym temu związkowi, iż 
od tej chwili przerw ał wszelkie z siostrą BtOBnnki 
a nawet w ykreślił im ię je j ze swego testam entu. 
Inn i członkowie rodziny znajdowali ten jego gniew 
nierozsądnym, a nawet dziwacznym.

Jakkolw iek h rab ia  Fosco nie by ł człowie­
kiem bogatym , posiadał on jednak dochód najzu­
pełniej wystarczający, a nadto w ciągn długole­
tniego swego pobytu w A nglii, zyskał sobie opi­
nię człowieka bez zarzutu i poważne stanowisko 
w świecie.

W szystko to jednak nie. pom ignie —  w  fr­
ezach pana Fairlie .

N ależał on do Anglików starego autoramen­
tu , co nienawidzą każdego cudzoziemca dlatego 
tylko, iż jest cudzoziemcem.

Dopiero po wieln la tach , przeważnie dzięki 
wpływowi panny Fairlie , zdołano skłonić go, aby 
przywrócił siostrze zapisaną jej poprzednio s n m ę ; 
uczynił to jednak z zastrzeżeniem , i i  procenta od 
niej m iała pobierać do końca życia córka, kap ita ł 
zaś dopiero po jej śm ierci, dostaw ał się jej ciotce, 
lub w razie gdyby um arła pierwsza, kuzynce iej, 
M agdalenie. (C. d .n .)
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200 zł. W  m iarę rozwoju interesów  walne zgro­
madzenie może na wniosek Rady zawiadowczej, 
zw:ększać stopniowo lub naraz kapita ł zakładowy 
aż do wysokości 5,000.000 zł.

Ukonstytuowanie się Towarzystwa, zaproto­
kołowanie firm y i wydanie akcyj nastąni dopiero 
po wypłaceniu całego kap .ta łu  akcyjnego w kwo­
cie 500.000 zł.

Zarząd Banku, kierownictwo i załatw ianie 
wszelkich jogo spraw  należy do Rady zawiado­
wczej, D yrekcji i W alnego zgromadzenia

Rada zawiadowcza wybrana przez W alne 
zgromadzenie, składa się 12 członków, z których 
przynajm niej połowę wybiera W alne zgrom adze­
nie z pomiędzy kandydatów, przedstawionych przez 
Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze.

Po uchwaleniu całego sta tu tu  powzięli je­
szcze zgromadzeni uchwałę, ażeby W ydział Związ­
ku, poleciwszy wydrukować rzeczony s ta tu t, roze­
s ła ł go po kilka egzem plarzy stowarzyszeniom za­
robkowym i gospodarczym celem werbowania akcjo- 
narjuszów, oraz żeby poczynił natychm iastow e 
kroki, celem zatwierdzenia s ta tu tu  przez m ini­
sterstw o.

W końcu del Znamirowski podziękował p. 
Szczepanowskiemu za trudy przewodniczenia, prze* 
wodniczący zaś, dziękując zgromadzonym, wyraził 
otuchę, że w ytrw ała ich praca zostanie uwieńczo­
ną pożądanym skutkiem ?

W sobotę wieczorem rozeszła się po Lwowie 
żałobna wiadomość, k tó ra  przejęła wszystkich 
szczerym  i głębokim sm utkiem ... „Kmężna Leono­
wi, nie żyje* —  powtarzano sobie z ust do ust — 
i tysiąc wspomnień wiążących tę piękną, podnio­
słą postać m atrony polskiej ze stolicą krą, u, od 
§"ieżano w um ysłach, i błogosławiono pamięci 
zm arłej. .

Oudawna już spodziewano się katastrofy, 
oswajano się z myślą, że 84ro ■ letn ia staruszka 
coraz bardziej zbliża się do grobu. Pomoc lekar­
ska od czasu do czasu odsuwała jeszcze ostatn ią 
godzinę życia — ale wreszcie wybiła ona i stoim y 
dziś nad otw artą trum ną bodaj czy nie ostatniej 
matrony polskiej w tym  podniosłym, szlachetnym  
a  na wskróś narodowym stylu, w jak im  cały ży­
wot, ś. p. księżny Sapieżyny oczom potomnych się 
przedstaw ia.

Księżna Jadw iga Sapieżyna, z domu Zamoy­
ska, urodziła się d. P lipca 1806 z ojca S tan i­
sław? hr. Zamoyskiego ordynata, prezesa Senatu 
K rólestw a polskiego i m atki Zofii z ks. Czarto­
ryskich. W dniu 19. grudnia 1825 zaślubiła księ­
cia Leona Sapiehę (z kodeńskiej lin ii Sapiehów), 
który następnie odegrał tak  dominującą rolę 
w politycznych i ekonomicznych sprawach kraju 
naszego i przez kilkanaście la t tak chlubnie sej­
mowi i W ydziałowi krajowemu przewoduiczył. 
Odtąd zaczyna się najbardziej znane naszemu spo­
łeczeństwu działanie księżnej Leonowej.

Nie odrazu wszakże stanęli księstwo Leouo- 
w.e na te j wyżynie wpływowego i górującego 
w społeczeństwie naszem stanow iska. Po upadku 
pow stania listopadow ego, gdy straciw szy dobra 
za kordonem, osiedli w Galicji, ciężką nieraz wy­
padło przebyć chwilę, a jako najw ierniejsza w doli 
i  niedoli towarzyszka życia, znosząca z godnością 
cierpienia, wspólne całem u narodowi, przejęta na 
wskróś gorącym natrjotyzm em  i odtrącająca wszel­
kie pojednanie z gnębicielauii Poisk —  okazała 
się śp. księżna Jadw iga w tych ciężkich chwilach 
próby najlepszą żoną i najgorętszą Polką.

Równocześnie z rozbudzeniem się życia pu­
blicznego w naszym kraju stanął dom księstwa 
Leonów na czele obywatelskiego działania, które, 
korzystając ze swobód konstytucyjnych, zwróciło 
sie z całym  zapałem ku narodowemu odrodzeniu 
społeczeństwa w tej części Polski. I  tu ,  obok 
m arszałka, dzierżącego silną dłonią laskę m arszał­
kowską, występuje na każdym  kroku pełna wdzię­
ku towarzyskiego, niewoląca wszystkich swerni za­
letam i księżna marszałkowa, jako anioł kojący 
cierpieniu, dla Których tylko chrześcjańska mwość 
bliźniego ma słowo pociechy i dłoń pomocną. Za­
wsze jak  n a j^p sza  Polka, głęboko relig ijna i go­
rąca katoliczka, staje księżna Leonowa n ie ty llo  
w naszem  mieście, lecz w całym  niem al kraju  na 
czele wszystkich dzieł miłości bliźniego i staje 
się wkrótce pierwszą ubogich opiekunką.

Gzem było owe działanie dla m iasta Lwc wa, 
najlepszy dowód w tern, że reprezentacja tego m ia­
s ta  stołecznego uchwaliła w r . 1886 wybić medal 
pam iątkow y na cześć ks. Leonowej Sapieżyny, w 
uznaniu je j w ielkich zasług, i tej ofiarności i żar­
liwości, z jaką w pomoc ubogim spieszyła.

Niezwykły hart duszy i rzadka siła  prze­
konań ożywiały tę niew iastę. Nie rozumowała ona, 
co się godzi Polce, a czego się nie godzi — od­
czuwała to całą swą isto tą  i nie w ykroczyła ni­
gdy poza linię obowiązków Polki i obywatelki. Tą 
duszą pełną h a rtu  w spierała w każdej c h r i l i  
m ałżonka, towarzyszyła mu zapałem swym i radą 
w najtrudniejszych chwilach, a -le miłości ojczy­
zny um iała przelać w jedynego syc.a swego, któ­
ry  je j po śm ierci innych dzieci pozostał, o tern 
świadczy żywot ks. Adam a Sapiehy, stojącego 
dzis na czele całej rodziny.

Śm ierć dał Bóg spokojną księżnie Leono­
w ej. tak spokojną, jak  na to bogobojnem i p e ł­
nym  ofiar żywotem  sobie zasłużyła. Z K rasiczyna 
te leg rafu ją  m am : „U snęła zupełnie spokojnie
w sobotę o godz. 12 po mszy św. i po przyjęciu 
przenaj i. sakram entów . Przez osta tn ich  24 godzin 
n ic  już n ie  c ierp ia ła ..."

* *
*

Pogrzeb odbędzie się w K rasiczynie we śro­
dę -  godz. w pół do 11. przed południem  Pociąg 
do Przem yśla w yjeizie o godz. 7. m in. 10 we 
środę rano ze Lwowa, a powróci o godz. 5. min. 
58 popołudniu. B ile ty  do tego pociągu nabywać 
m ożna w ga1 Banku kredytow ym . Mnóstwo osób 
w ybiera się ze Lwowa celem oddania o statn iej 
czci sm atiej. Z wieży ratuszow ej i z innych gm a­
chów pow iew ają czarne flagi na znak żałoby.

Przeilenie teatralne
trwr jeszcze ciągle. W mieście wywołało ono wielkie 
wrażenie.

ugraniczymy się dziś znowu na powtórzeniu 
głosów rozmaitych pism o tej sprawie.

Przegląd sobotni pisze :
.Wyjaśnienie dyrekcji teatru Dyłoby zupełnie 

wystarczające dla publiczności, gdyby teatr lwowski 
był instytucją prywatną, przedsiębiorstwem zwrczaj-

nem. Ale jest on instytucją publiczną już choćby dla 
tego, że na utrzymanie jego idzie corocznie z* skarbu 
krajowego kilkadziesiąt, a zs skarbu miejskiego kilka 
tysięcy zł. Nadto jest to instytucja, w której pracuje 
z której żyje i utrzymuje swe rodziny paręset osób 
Z tych powodów publiczność ma prawo i obowiązek 
zabierania głosu w sprawach wewnętrznego stosunku 
dyrekcji z artystami. Dla tego uważamy za właściwe 
uzupełnić wyjaśnienie dyrekcji teatralnej.

Artyści tak rozumują: „Jest usus, prawo zwy­
czajowe, istniejące od założenia skarbkowskiego tea­
tru, że kontrakt* z artystami, ustne czy pisemne, 
zawierają się na rok od każdej palmowej niedziłli, 
i że wypowiedzenie z tej lub ewej strony musi na­
stąpić na dwa miesiące przed palmową niodzielą. 
Jeśli to się stanie później, natenczas jest w tern zła­
manie kontraktu. Prawo zwyczajowe uważa się za 
tak dobre, jak pisane ; zatem każdy dyrektor lwów 
skiego teatru musiał je respektować. Teraźniejsza 
dyrekcja wystąpiła z nowemi, trudniejszemi kontrakta­
mi dopiero wczoraj w południe, więc spóźniła się o 
dni 58. A kontrakta te są w istocie trudne. Jest 
w nich np. warunek (§. 9), że artystka, jeśli chce 
wstąpić w związki małżeńskie, musi prosić o pozwo­
lenie dyrekcji, która ma prawo akt ślubu uważać za 
powód do rozwiązania kontraktu ; ale to samo prawo 
nie przysługuje artystce, płaci ona karę i musi dalej 
pracować. — W §. 1. powiedziano, że dyrekcja po 
zakontraktowaniu artysty ma prawo w pierwszym 
miesiącu rozwiązać z nim konti akt, wypowiedziawszy 
go na dni 14 naprzód; ale to samo prawo nie przy 
sługuje artyście. Paragraf 6 orzeka, że jeśli tes.tr 
będzie zamknięty na jakiś czas (np. wskutek żałoby 
krajowej), to przez ten czas artyści nie będą brali 
pensji, dalej, że choroba trwająca dłużej jak 8 tygo­
dnie uprawnia dyrekcją do rozwiązania kontraktu itd. 
Słowem, nie widzimy tu równych praw, wypływają­
cych z kontraktu dla dyrekcji i dla artysty. Wreszcie 
zredukowanie gaż. Jest ono deść znaczne, bo wynosi 
1/, i Vł całości. WsKUtek tego niektórzy artyści nie 
pobieraliby już 1.500 zł. rocznie i przez to spadliby 
z I. do II. kategorji emerytury, na którą pzzez wiele 
lat płacili według normy określonej dla kategorji 
pierwszej. W końcu niektórzy artyści całkiem nie 
otrzymali nowych kontraktów, a zatem zostali idraz” 
wykluczeni. Zrobiono to za późno*.

O redukcji gaż pisze K u r jer  Lw ow ski:  „Po­
nieważ przykład najlepiej rzecz tę wyjaśni, więc bie­
rzemy pierwszą lepszą osobę i na niej udowodnimy 
różnicę. Panna Pysznik poDierała dotychczas gaży 
rocznej 2040 zł., a tytułem honorarjów po 2 zł. od 
występu. Ponieważ w r. 1889 grała 72 razy, z czego 
18 razy w Krynicy bez honorarjum, pobrała więc za 
54 występów kwotę 108 zł., czyli razem z gażą 
2348 zł. Przy proponowanej przez p. Schmitta zmia­
nie, otrzymałaby _ panna P y s z n i k tytułem gaży 
1440 zł., a za 54 występów po 4 zł. 216 zł., razem 
1656 zł., zatem mniej o 492 zł. Inni artyści jeszcze 
gorzej wyszliby na tej, niewinnem imieniem .zam ia­
ny" zatytułowanej redukcji, ale obok tej krzywdy 
w różnicy poborów, nierówni* boleśniej dotknęłaby 
zamierzona redukcja wszystkich artystów, nal lżących 
do funduszu emerytalnego. Według brzmienia Statutu 
emerytalnego dzieli się prawo emerytury na 3 kate- 
gorje. Do pierwszej o rocznych 1.200 zł. należą ar­
tyści pobierający obecnie gażę w wysokości nad 1.500 
wyżej. Ci, którzy mają gażę niższą od 1.500 zł., 
otrzymują emeryturę rocznych 800 zł. I  w tym wy­
padku uciekamy się do przykładu. P . Z b o i ń s k i ,  
który za 5 lat nabędzie prawo do całej emerytury 
jest wliczony do 1-szej kategorji z tytułu pobieranej 
gaży 2040 zł. rocznie. Od tej gaży płaci na frndnsz 
emerytalny po 5 prc. a nadto po 4 prc. prowizji 
zwłoki od kwoty przypadającej za lata ubiegłe, przy­
jęte do emerytury — obliczonej jednak w stosunku 
obecnej gaży. Opłata, ta wynosi w przybiiżeuiu około
3.000 zł. Wskutek proponowanego obniżenia gaży 
p. Zboińskiemu do kwoty 1.400 z ł . spadłby tenże 
do 2-giej kategorji i opłaciwszy należytości emery­
talne w wyżej wymienionej olbrzymiej sumie, otrzy­
małby emeryturę 800 zł. zatem rocznie o 400 zł. 
mniej, od tej, do jakiej obecnie ma prawo i za którą 
opłaca wkładki*.

W kontrakcie przedłożonym artystom znajdu­
jemy jeszcze następujące ustępy: §. 8. „Jeżeli ua- 
stąpi^eamknięeie sceny z nakazu urzędowego wzglę­
dnie policyjnego w celu niezbędnej naprawy budo­
wlanej i to na przeciąg 3 dni lub króciej, natenczas 
ma artysta prawo wymagać wypłaty kontraktowej 
gaży i zapewnionego honorarjum za występy. Jeżeli 
przerwa rzeczona trwa dłużej jak 3 dni, nastąpi 
z upływem trzeciego dnia uprawnienie do żądania 
zapłaty gaży i gwarantowanego honorarjum za wy 
stępy aż do dnia usunięcia przerwy. Jeżeli przerwa 
ta trwa dłużej jak 14 dn’, może dyrekcja kontrakt 
bezzwłocznie rozwiązać bez dalszego wypowiedzenia*.

§. 13. Artyści otrzymują kostjumy, mają sobie 
jednak sami sprawiać nowoczesną garderobę, jakoteż 
b.eliznę, trykoty, obuwie, rękawiczki, klejnoty i pióra. 
A rtysta, zaś mają obowiązek koutjnmy sprawiać so- 
bit z własnych funduszów, a jedynie kostjumów mę­
skich ma im dyrekcja dostarczać.

§ 16. Każda artystka, względnie chórzystka lub 
statystka, ma obowiązek zmienić ubiór w przerwach 
antraktowych w przeciągu co najdłużej 8 minut, 
w przeciwnym bowiem razie podlega karze do 10 zł.

4. 17. Nieodłączną część tege kontraktu sta­
nowią przepisy .eatralne, ułożone przez śp. Stani­
sława hr. ukarbka i przez władze zatwierdzone, o ile 
takowe nie zawierają takich postanowień, któreby 
stały w sprzeczności z ustępam niniejszego kontraktu.

** *
Z relacyj Kurjera Lwowskiego wyjmujemy 

następujące szczegóły:
W sobotę była deputacja artystek u pp. Pie- 

truskiego i Hoszarda, członków Wydziału krajowego 
z przedstawieniem powodu zajść estatnich. Na za­
pytanie, dlaczego panie nie g r-ły  w piątek, odpo­
wiedziała jedna z artystek: „P. Schmitt żądał od 
nas, byśmy w trzech dniach zdecydowały się i przy­
jęły lub odrzuciły nowe kontrakty. "Wobec tego, że 
jest fizycznem niepodobieństwem załatwić tak żywotną 
kwestję,^ w takim razie zrezygnowałyśmy z tego 
śmiesznie krótkiego terminu i zdecydowałyśmy się 
odrazu*.

Arcycharakterystyczną rzeczą dla osoby i po­
stępowania p. Schmitta, jest konferencja wczorajsza 
u p Euszarda. Na zaproszenie wymienionego członka 
Wydziału krajowego zjawili =ię delegaci „Zgroma 
dzenia* artystów pp. Zboiński, Kwieciński i SkaPki 
tndzież przedsiębiorca p. Schmitt.

Na dotyczące wezwanie p.  Hoszarda powiedział 
p. Schmitt, że nie uznaje wy tań có w  Zgromadzenia 
artystów, że jeżeli ci panowie mają mu coś do po­
wiedzenia, to urzęduje o tej a o tej godzinie w kan- 
celarji teatru. Dalej oświadczył, że skłonnym jest do 
pertraktowania z każdym z poszczególnych panów, 
nigdy jednakże z trzema, jako z delegatami —  i opu­
ścił mieszkanie p. Hoszarda.

W sobotę około godz. 7. wieczór poczęła się 
w teatrze zbierać publiczność.

O godz. 7. min. 15 zjawił się przed kurtyną 
p Kiczman w zastępstwie reżysera p. Skalskiego, 
który zerwał z dyrekcją, i powtórzył za głośno z budki 
mówiącym suflerem, co następuje: „Ponieważ panna 
Funklów na w ostatniej ohwili (?) odmówiła luziału 
w dzisiejszem przedstawieniu, takowe dzisiaj odbyć

się nie może. Dyrekcja przeprasza publiczność za 
zawód, który ją  spotkał z powodu bezwzględności 
artystki. Pieniądze za .bilety zwróci kasa teatralna*.

Dla informacji publiczności podajemy szczegół;, 
które poprzedziły kategoryczny i decydujący krok 
panny Michaliny Frenkiel. Przedewszystkiem możemy 
stanowczo oświadczyć, że panna Frenkiel była chorą. 
W piątek oświadczyło przedsiębiorstwo teatru pannie 
Prenkiol, że rezygnuje z dalszych usług sympaty­
cznej artystki. W piątek odbyła się już uawet pier­
wsza próba z panią Kasprowiczową, której przypadła 
w Bpadku rola ślepej matki w „G-iocondzie* po pan­
nie Frenkiel.

Dzisiejszy K urjer Lwowski donosi:
Po ogłoszeniu przedstawienia „Ślubów panień­

skich* w „Sokole* wszystkie bilety zostały rozohwytane, 
mimo bardzo pięknego dnia wiosennego, który mie­
szkańców stolicy wabił spacerami za miasto. Wie­
czorem tłumy ciągnęły ul. Akad»micitą do sali „So­
koła*. Niestety tam oświadczono publiczności, że 
władza zabroniła przeestawienia. Podobny zakaz wy­
szedł także do zarządu kasyna miejskiego, gdzie 
ewentualnie we wtorek miano grać na rzecz artystów.

Panna FrenŁ.el jest chorą i śpiewać nie mo­
że. Dewodem świadectwo, które p. Frenkiel posiada.

„Przy badaniu panny Michaliny Frenkiel w so­
botę 29. bm. znalazifem świeże zakatarzenie gardła i 
i ta n i, a . ponieważ już raz przy używaniu głosu w 

tym stanie nastąpiło pogorszenie, którego usunięcie 
wymagało dwutygodniowej kuracji, przeto dla zapo­
biegnięcia ponownej recydywie poradziłem pannie M. 
Frenkiel pewstrzymać się kilka dni od śpiewania. 
Lwów d. 30. marca 1890.“

Dr. Lesław  Olueiński. 
Insynuację jakoby panna F. kwotą 75 zł. dała 

się była zniewolić do odmowy śpiewania w sobotę, 
zbija następujące oświadczenie od wydziału Towar; 
wzaj. pomocy artystów śceny polskiej we Lwowie: 

„Wiadomość, podana w wczorajszym numerze 
D ziennika Pol,, jakoby panna Mi ihalina Frenkiel 
otrzymała od Stow. bratniej pomocy artystów hono- 
raijum w kwocie 75 zł. należne jej od dyrekcji tea­
tru za drugą połowę marca za to, że nie wzięła 
udziału w sobotn.em przedstawieniu „Giocondy*, jest 
w zupełności niezgodna z prawdą. W Lwowie 30. 
marca 1890. M yszkowski, Woleński, Hierowski “ 

O godz. 6. wieczorem kasa miała przeszło 700 
złr. Gdy przedstawieni» nie przyszło do skutku, bar­
dzo wiele osób nie chciało odbierać pieniędzy za bi­
lety, oceniając położenie kilkunastu rodzin, przyci­
śniętych do muru przed samym 1. miesiąca i przed 
świętami.

W  południe pp. Kwieciński, Zboiński i Skal­
ski udali się do p nam;estnika, aby mu przedstawić 
swoje i swoich mocodawców położenie. Po nich przy­
był na audjencję p. Schmitt z mecenasem swoim. Do­
puszczono ich pierwej do posłuchania, a delegacja 
artystów otrzymała od p. namiestnika zawiadomienie 
o zakazie przedstawienia na ich rzecz w „Sokole." 
Dodać winniśmy, że „Sokół" ma koncesję na przed­
stawienia teatralne w swei Hali

Po południu zebrali się delegaci artystów w 
Wydziale krajowym, gdzie w biurze p. Hoszarda ja ­
wiła się także komisja teatralna pp. Dawid Abraha- 
mowioz, Piłat i Wiesiołowski, tudzież hr. Skarbek i 
Schmitt. Tentowano zgodę, ale na warunkach przed­
siębiorcy, nieuwzględniając prac artystów. W końcu 
konferencji na poparcie Schmitta oświadczono, że je­
żeli artyści do tygodnia się nie zgodzą na warunki 
Schmitta, to wpisani na emerytnrę. utracą wszystkie 
wkładki, a reszcie namiestnictwo iue da konoesji, pan 
Schmitt sprowadzi innych aktorów i wszyscy straj­
kujący zmarnieją z rodzinami. Schmitt zaś podał za 
warunek dalszych pertraktacyj dotyczących istoty 
kontraktów, żeby artyści natychmiast rozpoczęli przed­
stawieni.., i k*b; -on i płero z grającymi mógł.- JOZ- 
pooząó aali. rokowania. O przywrócenia etatu -  jUo 
ani słyszeć nie chce.

Delegaci artystów wyszedłszy z konferencji udali 
ię na zgromadzenie kolegów swoich i przedstawili 

im stan rzeczy. Mimo przykrego położenia, jednogło­
śnie u chwal" no wytrwać. Słychać, że niektóre zamo­
żniejsze rodz.ny w mieście zamyślają rozebrać arty­
stów między siebie.

Zgromadzenie ai tystó^ poruczyło swoją sprawę 
prawnej ebronie adwokata dr. J  e k e 1 o s a.

Ostatecznie donosi jeszcze Kurjr.r Lw  )wski ■ 
„Rozpuszczono wieść, ża przedstawienia na rzecz ar­
tystów w „Sokole* zabroniono dlatego, iż „robotni- 
oy" zamierzali artystom urządzić owację. Owoż zna­
my dokładnie te sfery i możemy zapewnić, że takie­
go zamiaru nie było. Owację przygotowywali wielbi­
ciele talentu artystów i codzienni geście teatralni."

Z krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna odbyła posiedzenie d. 10. bm. 

na ktorem załatwiono następujące sprawy: Ustano­
wiono w myśl §. 2 ustawy z d. 1. grudnia 1889 
nr. 71 dz. ust. kraj. osobnych nauczycieli religii ze 
stałą płacą tudzież w myśl §• 5. tej ustawy nauczy­
cieli religii za remuneracją w następujących szkołach 
ludowyoh: dla szkoły 7-klasowej żeńskiej i 5-klaso- 
wej męskiej w Brodach posadę osobnego katechety 
rzym. kat. i gr. kat. ze stałą płacą, w szkole 7- 
klasowej żeńskiej w Brodach nauczyoicla religii izra- 
elickiej za remuneracją; dla szkoły 4-kiasowej mę­
skiej, 6-klasowej żońskiej i w szkołach na przedmie­
ściach Adamówka i Miasteczko w B r z e ż a n a c h ,  
posadę osobnego katechety rzym. kat. i gr. kat. ze 
stałą pł-cą i dwóch nauczycieli religii izraeliekiej za 
remuneracją; dla szkoły męskiej i żeńskiej w G r ó d ­
k u  posadę osobnego katechety rzym. kat. i gi kat. 
i nauczyciela religii izraeliekiej ze stałą p łacą; w szko­
łach ludowych w e L w o w i e  4 posady osobnych 
katechetów gr. kat. ze -ta łą  płac^; dla szkoły mę­
skiej i żeńskiej w P o d h a j c a c b  posadę osobnego 
katechety rzym. kat. i gr. kat. ze stałą płacą i na­
uczyciel* religii izraeliekiej za remuneracją; dla 
szkoły męskiej i żeńskiej w R o h a t y n i e  posadę 
osobnego katechety rzym. kat. i gr. kat, i nauczy­
ciela religii izraeliekiej ze stałą p łacą ; dla szkoły 
męskiej i żeńskiej w S t  r  y j u. i szkoły na przed­
mieściu Łany w Stryju, posady osobnego katechety 
rzym. kat. i gr. kat. ze stałą płacą i dwóch nau 
ozycieli religii izraeliekiej za remuneracją; d,a szkoły 
wydziałowej, szkoły pospolitej żeńskiej i szkoły po­
spolitej męskiej w T a r n o p o l u  i dla szkoły m j- 
szanej na przedmieściu Milrulinieckiem w Tarnopolu, 
posady osobnego katechety rzym. kat. i gr. kat. ze 
stałą pracą i trzech nauczycieli religii izraelicki«' za 
remuneracją; dla szkoły męskiej i żeńskiej w T r ę -  
b o w 1 i i szkoły na przedmieściu Sady w Trembowli, 
posady osonnego katechety rzym. kat i gr. kat. na­
uczyciela religii izraeliekiej ze stałą płaca; dla szkoły 
4-klasowej żeńskiej i 4-klasowej męskie, w Z ł  o- 
c z o w i e posadę osobnegi katechety rzym. kat. i gr. 
kat. ze stałą płacą i po jedny.m nauczycielu religii 
izraeliekiej za remuneracją.

Pozwolono nauczycielom sr.kół ludowych: W a­
cławowi Berezowskiemu w Juscptyczach i Józefowi 
Magierze w Rzepienniku biskupim1, trudnić się pisar­
stwem gminnem, na razie przez joden rok.

Przeniesiono w stały stan spoczynku Leona 
Lewickiego, nauczyciela szkoły lutfowej w Krowicy 
lasowej (pow. Cieszanów).

Zatwierdzone regulamin czynności okręgowej 
Rady szkolnej w Brzesku

Przekształcono 2-klasową szkołę w Oleszycach 
(pow. Cieszanów) na 3-klasową, a filialną szkołę 
w Uniowie (pow. Przemyślany) na etatową.

Zorganizowano szkoły ludowe: w Chodowicach 
(pow. Stryj), w Słonem (pow. Zalejzczyki), w Si- 
chowie, Głuchowcu, Pasiekach (pow. Lwów), w Mo- 
łodyłowie (pow. Nadwórna), w Niedzieliskach (pow. 
Przemyślany), w Matysówce, Zel*eiu (pow. Rzeszów), 
w Porohach, Mołotkowie, Manasterczanach, Markowej 
(pow. Bohorodczany).

Zamianowano ks. dr. Jana  Wilkickiego zastęp­
cą katechety w seminarjum nauczycielskiem żeń- 
skiem we Lwewie.

Zamianowano Zygmunta Styla supientem gi­
mnazjum św. Anny w Krakowie, a Antoniego Bo- 
rzemskiego suplertem gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie.

Przeniesiono suplenta gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie Saturnina Kwiatkowskiego do gi­
mnazjum w Tarnopolu.

Z Izby sądowej.
(Proces Farkasa i  jego wspólników).
D. 29. bm. jeszcze przed rozpoczęciem wywo­

dów zgłosił radca skarbu Makay pretensję w wyso­
kości 480 000 złr. imieniem austrjackiego i 24,000 
złr. imieniem węgierskiego skarbu państwa.

Wyw ód prokuratora trwał tylko godzinę. Wniósł 
on co do Farkasa maksymalną karę lat 10 więzienia 
CP oncy przemawiali za uwolnieniem swych klientów. 
Jako jene-alny mowea obrony przemawiał dr. K. 
Łotv8s. Po replice prokuratora zamknał p-izydint po­
siedzenie. oznajmiając, że wyrok ogłoszony zostanie 
we wtorek 1 kwietnia o godz. 10. rano.

USCOTa 1
Lw ów  dnia 31. marca.

1
* Mianowania. Namiestnik zamianował oglą­

dacza zwierząt i płodów zwierzęcych weterynarza Adol­
fa Weissberga weterynarzem powiatowym, pozostawia­
jąc gn na dotychezasowem stanowisku w Oświęcimiu, 
weterynarza zaś Józefa Łuckiego, zamianował oglą­
daczem zwierząt i płodów zwierzęcych w Bóbree.

Rada szkolna krajowa zamianowała Paw ła He- 
dwiela, stałym nauczycielem szkoły etatowej w No­
wosiółkach ; Józefa Nastalskiego, stałym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Kiernicy ; Kornelego Rudaw­
skiego, stałym nauczycielem w Hubiczaeh; Antonio- 
go W ładys'awa Mękarskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Dobrzanach ; Andrzeja Stopiń- 
skiego, stałym nauczycielem 4-klasowej szkoły eta­
towej męskiej w Jaśle ; Florjana Złotowskiego, sta­
łym nauczycielem młodszym 4-klasowej szkoły etato­
wej w Bóbree; Franciszka Czaplickiego, stałym na­
uczycielem młodszym, zawiadującym szkołą filialną 
w Wilczyskach

Dr. Ludomił German prof. krak. szkoły real­
nej zamiauowany został kraj inspektorem szkolnym 
i przydzielony do służby w kraj. Radzie szk dnaj.

Starszym zarządcą salinarnym mianowany H i­
lary Dniestrzańsk1

* P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł wetery­
narzy powiatowych: Jana  Rożankowskiego z Rawy 
do Sambora ; Włodzimirza Fedorowicza, z Myślenie 
do M ielca: Narcyza Sikorskiego ze Lwowa do Tar­
nowa ; W ładysława Wójcika, z Tarnowa do Rawy;
Afrlte. .<3 a Cłottlieb . z Róbrk-i U o U w o t l  -pruf&ZK-
lając tege ostatniego do służby w biurze sanitarnem 
namiestnictwa.

P rezen tę na gr kat. probostwo w Koszyłów- 
ce (pow. zaleszczyckiego) otrzymał ks. Jarosław Ba­
czyński z Hryhorowa.

* Srebrny krzyż- zasłu g i otrzymał rusznikarz 
pierwsuej klasy Andrzej Kadernoszka z 53 batalionu 
obrony kraj. stacjonowany w Tarnowie.

* Z m arli we Lwowie : Emil Arvay, oficjał po­
czty zmarł w 46 r. życia i Franciszek Huberth, kon- 
trolor administracji niest. dochodów w 65 r. zyeia.

Henryk Mitscha, były naczelnik stacji kolejo­
wej w Złoczowie, zmarł w 42 r. życia.

W Kocmaniu zmarł w 68 r. życia Antoni Do- 
nigiewicz, obywatel znany powszechnie i szanowany. 
Obdarzony od natury wielkiemi zdolnościami, wykształ­
cony wszechstronnie, rychło zajął poważne stanowi­
sko wśród obywatelstwa Da Podolu, gdzie posiadał 
majątek ziemski Bazar. W r. 1863 oddał wiilkie 
usługi rządowi narodowemu, a dom jego był zawsze 
przytułkiem dla powstańców. Ożeniony z Marją Simo- 
nowiezówną, pozostawia jedynego syna, adjunkta są­
dowego p. Juljana Donigiewicza.

W Przemyślu zmarła w 80 r. życia z Mare- 
sehów Marja Jeleniowa.

W Płocku zmarł Antoni Dunkiel, urodzony w r. 
1856 w Raciążu, w młodym wieku wyjechał do Po 
znania, gdzie kształcił się w szkole Marji Magdale­
ny. W r. 1870 spotykamy go w szkole Matejki, 
w Krakowie, gdzie przebywał dwa lata. Wkrótce 
przeniósł się do Warszawy, i tu częścią niwę dzien­
nikarską uprawiał, częścią dla scen ogródkowych pi­
sywał. Do muzy pociągnęło go małżeństwo, ożeniony 
był bowiem z panuą CieśJińską, b. artystką teatru 
małego. Jego ryciny, zwłaszcza humorystyczne, ni* 
rzadko pomieszczane były w publikacjach polskich.

* P o g ło sk ę  o zaręczynach ks. Ferdynanda 
d’Este z arcyksiężną Stefanią uważają wiedeńskie 
koła dworskie za nieprawdopodobną.

* S t r u jk  k o u d u la r a k l .  redakcji naszej zja­
wiła się dziś deputacja czeladników kominiarskieb i 
oświadczyła nam, że z dniem dzisiejszym wszyscy 
czeladnicy w liczbie 32 zaprzestali roboty. Radca 
magistratu p. S t r z e l b i e  k i  starał się Dakłonió p. 
majstrów do ustępstw, ci jednak czeladnikom żadnych 
ustępstw zrobić nie chcieli. Deputacja była wczoraj 
także u p. 'namiestnika, który przyjął czeladników 
bardzo łaskawie.

Od dnia dzisiejszego robotę kominiarską wyko­
nywać będą dwaj majstrowi i dwaj kierownicy.

* Sprzedaż zakładów . Z Sosnowic donoszą, 
iż całe gwarectwo Kramstów, stanowiące własność 
hr. Renarda i p. Kuznitzkiego przeszło w pos adanic 
towarzystwa kapitalistów rosyjsko-bćlgijskich. 9bs zar 
tej posiadłości zawierającej dobra: Sielee, Gzichów, 
Zagórze, Niwkę i Milowice, obejmuje oxoło mili kwa­
dratowej, z obezernemi lasami i bogatenii kopalniami. 
Te ostatnie zwłaszcza składają się: z kopalni węgla 
Renard, Niwka i Milo wiec, z kopalni cynku, rudy 
żelaznej i wapna. Wariośó dóbr tych wjnosi około 
15,000.000 rs., jest to więc .bodaj największy i aaj- 
cenniejszy w naszym kraju majątek ziemski, W Sielcu 
wykończono w tych dniach wielki piec, należący do 
towarzystwa „Laura und Kónigshiitte*. Produkcja 
jego będzie wynosiła około 1 i pńł miliona pudów 
surewca rocznie, który przerabiany będzie w tutejszej 
walcowni „Katarzyna- , posługującej się dotąd su­
rowcem zagranicznym. Plany pieca sporządziła firma 
Liirmann w Osnabrtick, żelazne zaś części składowe 
pieca wykonała tutejsza fabryka Pitzner i Gamper.

* N ow y u n iw ersytet k a to lick i założono 
w roku przeszłym w Fryburgu szwajcarskim. Jest 
to zakład publiczny, utrzymywany z funduszów kan- 
tonalnyeh. Na sam początek utworzono wydział pra­
wny i oddział nauk humanistycznych na wydziale 
filozoficznym; w przyszłości ma nastąpić uzupełnie­
nie Uniwersytetu wydziałem teologicznym i katedra­
mi nauk przyrodniczych. W samym jednak zawiązku 
Uniwersytetu, w szeregu pierwszych katedr stanęła 
katedra języka polskiego i polskiej literatury, na którą 
powołano dr Józefa Kallenbacha, docenta Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Z dołączonej odezwy poznać 
można jasno, jakiemi zasadami i uczuciami kiero­
wali się założyciele nowego Uniwersytetu, dowodząc 
szczerej życzliwoś i względem polskiego narodu, i speł­
niając wobec jego zasług cywilizacyjnych tak rzadki 
w dzisiejszych czasach akt sprawiedliwości. Na spo­
łeczności polskiej cięży obowiązek, poprzeć działal­
ność tej katedry dostarczeniem książt-k, któreby w bi­
bliotece młodego Uniwersytetu wypełniły dział rzeczy 
polskich. Jeżeli rząd kautonaluy. w dalekiej Szwaj- 
carji nie waha się łożyć znacznych kosztów na utrzy­
manie tei katedry, powinniśmy starać się o to, aby 
według możności we iprzeć jej skuteczną działalność. 
Dopóki bowiem biblioteka nowego Uniwersytetu nie 
będzie posiadać dostatecznego zasobu dzieł polskich 
i odnoszących się do Polski, położenie profesora pol­
skiej literatury będzie tam niezmiernie trudne. Można 
zaś wyobrazić sobie, ile kosztów pochłania założenie 
nowej biblioteki uniwersyteckiej. Starając się zaopa­
trzyć ją  w niezbędne zafauby, bez których normalny 
tok nauki obejść się nie może, rząd kantonalny po­
nosi nadzwyczaj wielkie ofiary Słuszna zatem, że 
odwołuje się do pomocy naszego społeczeństwa, jeżeii 
chodzi o dostarczenie środków naukowych, bez któ­
rych tak ważna dla nas katodra nie mogłaby dzia­
łać z pożytkiem. Byłoby to dla nas smutnem świa­
dectwem, gdyby odezwa taka nie odniosła pożądanego 
skutku i nie dała obfitych plonów. W  tym celu za­
wiązał się w Krakowie komitet, który pośredniczyć 
będzie w przesyłauin dzieł! polskich, przeznaczonych 
dla biblioteki Uniwersytetu fryburskiego. Prosimy 
wszystkich, których ia sprawa obchodzi, o skuteczne 
poparcie naszych usiłowań. Wszystkie pisma polskie 
prosimy o powtórzenie niniejszej edezwy. Stanisław  
Tarnowski. K azim ierz Morawski. S tanisław  Smol­
ka. Przesyłki adresewać należy de prof. dr. St. 
Smolki w Krakowie ul. Sławkowska 22.

* Subw encje. Wydział krajowy udzielił nastę­
pujące subwencje: wydziałowi powiatowemu w Ho- 
rodence na dalszą budowę drogi pow. Kamionka- 
Obertyn Nieźwiska 2700 z ł. wydz. pov. w Przemy­
ślu na budowę drogi gmin. Husaków-Nowe miaslo 
2500 z ł ; wydz. pow. w Jarosławiu na drogi Jaro­
sław-Sieniawa 900 zł.; Jarosław-Rokietnica 800 z ł ,  
Węgierka-Krzywcze 500 zł.; Pruchnik-Kańczuga 800 
zł.; wydz. pow. w Przemyślanach na drogę Glininny- 
Bałuczyn 3300 zł,

* Ekw itacja pleehoty, W sobotę odbył się 
w ujeżdżalni wojskowej przy ulicy Gródeckiej w obe­
cności komendanta 20 brygady kawnlerji p. pułko­
wnika Gfirger de St. Gorgey egzamin uczestników 
kursu ekwitaoji dla oficerów piechoty. Egzamin pra­
ktyczny i teoretyczny, wypadł ku zadowoleniu przeło­
żonych. Pułkownik Gbrger wyraził kierownikowi szko­
ły p. rotmistrzowi Szramokowi zupełne uznanie. Wie­
czorem urządzili uczestnicy kursu na cześć swoj' go 
nauczyciela jazdy, bankiet w lokalnościaeh mennźy 
oficerskiej 80 p. p.

* SpóUka zaliczkow a stow arzyszenia u rzę­
dników . Wczoraj wieczór odbyło się walne zgroma­
dzenie tego stowarzyszenia, które liczyło z końcem 
1889 r. 2910 ezłonhów. Suma wypłaconych udzia­
łów wynosiła z końcem r. 1888 kwotę 280.421 zł. 
13 ct., z końcem r. 1889 kwotę 261.351 zł. 69 c-t, 
zatem zmniejszyły się o 19 009 zł. 44 ct Wkładki 
oszczędności wynosiły 65.230 zł. 78 c t , zwiększyły 
się o 13.359 zł. 2 ct. Z końcem r. i889  pozostało 
niespłaconych pożyczek 467.758 zł. ct. — o 18.319 
zł. 72 ct. mniej, niż w r. 1888. Fundusz rezerwowy 
wynosi 31.808 zł. 19 ct. Obrót kasowy 631.639 zł. 
80 ot. Czysty zysk obliczono na 15.109 zł.

Nf wniosek rady nadzorczej, uchwalono uazie 
lić absolutorjuin z rachunków, i 'wyznaczono kwotę 
15.072 zł. 33 ct. na opłatę członkom 5 ’/„ dywiden­
dy. Do dyrekcji wybrani zostali na członków pp, Jan  
Biczaj Teodor Biliński, dr. Józef Ekielski, dr. F ran­
ciszek Hofmokl. Karol Horaczek, Feliks Koman, dr 
Kazimierz Łuczkiuwicz. Na zastępców pp. Ferdynand 
Franz, Karol Jarosiewicz i Eugeniusz Pierożyński. 
Do rady nadzorczej, na członków p p : Franciszek 
Kiernig, Adolf Swoboda i Aleksander Sciborski. Na 
zastępców pp.: Włodzimierz Hankiewicz i Ignacy 
Kępiii Bki.

* K ółko śp iew ackie „Echo*. Witczorniea od­
będzie się we wtorek 1. kwietnia w sali kasyna 
miejskiego ze współudziałem kompletnej orkiestry 
„Harmonii* pod osobistem kierownictwem kapelmi­
strza p. Falla. Program : Część I. 1. M. Fali. „W ia­
rusy* —  polom-z. 2 Żeleński. „W Tatrach* — u- 
wertura. 3. Sullivan. Polka frangaise z operetki ko­
micznej „Kapitan W ilson*. 4. a) Szumann. Marze­
nie. b) Gilet. Lion du bal —  kwartet smyczkowy.
5. M. Fali. „Lwowskie dzieci* — marsz. Częśó II. 
„Księżniczka Kannibalii", operetka w 2 aktach, sło­
wa i muzyka Genćego. Ceny m iejsc: Fotel 1 złr.
50 ct. — Krzesło pierwszorzędne 1 złr — Krzesło 
drugorzędne 60 ct. — Wstęp 40 ct. Członkowie 
wspierający „Echa‘ mają wstęp wolny, tudzież pra­
we do nabycia dwóch biletów po połowie ceny, Bi­
letów nabywać możua w kancelarji kasyna miejskie­
go. Początek o godz. 7. wieczorem.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Zielona, w powiecie buczackim, na 
wewnętrzne urządzenie cerkw i, zapomogę w kwocie 
100 złr.

* J u t r o  , d. 1. k w ie tn ia : św. Hugona P. — 
św. Prep. Otec.

O F I A R Y
Mu sny :iśct z  Paska n nadesłali de naszej Ad­

ministracji na zagrożonych głodem  złr. » a 
mianowicie pp. S< leki, Kiszakiewiez, Har'’1' iR cuza 
Odsyłamy gdzie należy.

— £ 0 8 ia c z  d. 26. marca. (Kor. Gaz. iSarod.)
4. G.J Sądząc po powelnośo- z jaką u nas rzeczy 

idą, wnosić by można, że rząd pracami zarzuconym 
być musi. Spoglądając atoli na daty pism, które nas 
czasem dochodzą, widzimy, że zalegania po ekspedy­
torach, do tej powolności dużo się przyczyniają. Im 
to może. choć w części przypisać, że zapomogi rzą­
dowe tak późno głodnych dochodzą. Najubożsi wy­
glądają, już niecierpliwie wiosennej trawki lub ziel­
ska jakiego, ozem już nieraz głód zaspokajali; posu­
chy bowiem ni* są u nas rzadkością. Dotykają one 
chwilowo; do zupełnej jednak ruiny nie doprowadza­
ją nigdy. Nie posucha zatem wywołała stan obecny-, 
ani też zapomogi, gdyby nawet najobfitsze, złemu nie 
zaradzą.

Przyczyny rozpaczliwego stanu ludu naszego 
tkwią głębiej ; są liczne, sięgają dat dawniejszych, a 
są następujące: Niesłychanie rozwlekła i kosztowna
procedura sądowa — banki lichwiarskie —  brak 
wszelkiej władzy gminnej — zkąd krzywdy rodzinne, 
rozsiadłe nakoniec po wsiach żydowstwo, prowadzące 
tam nienadzorowane sws handle.



GAZETA NARODOWA z Wtorku duia 1 Kwietnia 1890. 3

Oto są główne powody, dla których już jesti i , , r  wjlc* AWiyitu j u u
lłyohC °Ci z wywtaszcz°nyc]i, do szczętu podupa
, , i , 00 Jeszcz<! siedzą na swoich zagro
d a t t i .Y ^ -  C° obw'la licytacji za zaległe po
wian >’ n °nilnile t# Już dawno pokryły pozasta
dwńin • ^ k u p io n e  fanty, wynoszące często po 
crnint ^ 1 Jl° °a wartość w ciężkiej dobie zacią-
koniecfnie doprowadzió
patrzymy. d° StaDU ™ V '
schodzą.

d?°T^eS° dodajmy jeszcze brak wszelkiej sprę
po

, na który ‘dziś 
ierne podatki tu już na drugi plan

żystośei L  i . jeszcze ura* wsz.i-ih.icj s
ciagany' °- 8̂ eJ odpowiedzialności nikt zgoła 
morali- IQ' m* bywa i a więc nie dziw, że się i u o 
dnjarz/;aeja v  każdym kącie wzmaga Nawet zbro 
*zych Wad°wickich oiądzono na niższe, od najniż 
zatem ^  PfZ8z kodeks oznaczonych. Nie posucha
pr ’ Powtarzam to jeszcze, jest obecnego krachu
gjo j*8* ona tylko kozłem ofiarnym. Krajby
nie łnń: .^w ignął, gdyby przytoczonemi przyczynami 
nie ^  wyniszczony- i największe zapomogi, 
wni#ZWa gruntownie złem u; trzeba się grunto- 
roapat^ * ,W.Szystkieh przyczynach tej naszej nędzy
moż§ D l i !  dąŻyd do szyt)kiego ich u 

k lkn latach będzie nam lepiej.
teriT ® ^ w* rz y sz e n l«  o g ó ln o -s ło w ia ń sk le . P a­
sie U 1 K ra j donosi: Czesi w Wiedniu starają
z . 0 Owiązanie ogólnego stowarzyszenia Słowian, 

c arakterom przeważnie towarzyskim. Stowarzysze- 
6 miałoby za cel bliższe wzajemne poznanie się 
0wian, zamieszkałych w Wiedniu i zapobieganie

'Wynaradawianiu się dzieci słowiańskich.
— C s p r ir l ,  obseny kanclerz n iem iecki, w piątej 

Seneracji rodzi się z Polki. Andrzej Koprira w r 
1653 w yniesiony do szlachectwa przez cesarza Fer­
dynanda III . z przydomkiem „von Ktichsberg und 
ftasselthal", osiadłej na Krainie i w Styrji. ożeniony 

y* z Zofią Elżbietą Chwałkowską z Chwałkowa 
W Poznaiiskiem .
, , P ierw otna  nazw a rodziny brzmiała C apriu ; ko- 

ką zaś jej zdaje się być miejscowość Capriva nad 
położona między G orycja a Cormonsem u stóp  

Pa*taa gór Coglio.
Pierwsze echo historyczne o tej rodzinie odzywa 

kj? 2 dokumentu donacji klasztornej, na którym Do- 
l 29z* kloinardus de Capriva w dniu 12. czerwca 

* r - położył swój podpis, jako świadek, 
p  oło połowy wieku XV. już nie spotykamy 
Pow°P (raczeJ Caprivów) w Gorycji. Rodzina ta 

ou przeniosła się zupełnie do Krainy, Styrji i 
igier. Członkowie jej odznaczyli się w licznych 

w°jnach tureckich X V I i X V II. wieku.
« . Bracia Andrzej i Jan  Franciszek Capriva, czyli 
Kod -WdWczas powszechnie w dokumentach pisano) 
I I I  otrzymali w r. 1653 od cesarza Ferdynanda 
-• zlaehectwo świętego rzymskiego paóetwa i auslry- 

krajów dziedzicznych. Zarazem otrzymalijackieh 
Pr2ydom#t „von Reichsberg und Nesselthal“, tudzież
do 8alva guardia. Przywilej ten upoważniał
uw ^a^ leszania nad bramą zamków herbów państwa, 
I6 r ^ni,ał aoeg0 od kwaterunków żołnierskich. W roku 

01 tenże sam Jan  Franciszek Kopriva z Reiehs- 
®rgu i Nestelthalu otrzymał 'ty tu ł barona wągier- 
iego. Wkrótce uzyskał* rodzina poprawę herbu i 

Prawo pieczętowania się czerwonym woskiem. Pełen 
zasług j an Franciszek mieszkał na Węgrzech, pod 
czas gd ; brat jego Andrzej władał licznemi dobrami 
w KraiLie i Styrji.

Ku schyłkowi XVII. wieka stosunki majątko­
we rodziny Caprivich pogorszyły s ię ; musiano pó 
kolei wyprzedać majątki, a syn Andrzeja, Karol Le­
opold, ożeniwszy się z bogatą dziedziczką szląską 
lnterikiego wyznania, panną Unruh, przesiedlił się 
także na Szląsk i przyjął nową religię. W ten spo­
sób rodzina austrjacka zmieniła się w pruską ; ów-

-£zesKŁJ}o\£jęm Szljsty. austrjącki za panowania Marj 
Teresy przeszedł pod panowanie Prus.

Tenże Karol Leopold wstąpił potem do służby 
w armu pruskiej i w r . 1709 walcząc w korpusie 
jen. Bauera poległ.

Syn Karola Leopolda, Juliusz Leopold, pocią­
gnął do Niemiec północnych i w r. 1768 umarł tu­
taj na urzędzie kanclerza hrabstwa Stolberg-Wenni-
gersde; znanym był również jako twórca pieśni re 
hgijnych.
, Trzsj synowie kanclerza Juliusza Leopolda, 
który zmienił dotychczasową pisownię swojego na 
zw a " CaP "™ “ -Jub *Kopriva* i pierwszy pisać 

W8‘Wili W 8łuibe wojskowa
" T 7*1! . t,J " “ 'iskach zarówno w armii, jak  w s łu ih iiY  stanowi- 

lewsko-pruskiej. ’ J ^ łb ‘6 ęywilaej * ó -
W szeregu tym widzimy Juliusza Edwarda Le­

opolda, urodzonego w r. 1797, zmarłego &5. grudnia 
1865, radcę król. pruskiego wyższego trybunału syn­
dyka koronnego i członka Izby panów, ożenionego 
z Emilią Karoliną Kópke (ur. 1803, t  1871), któ­
rego synem jest dzisiejszy kanclerz Niemiec, Jerzy 
Leon Caprivi, urodzony d. 24. lutego 1831 w Char- 
lottenburgu i dotąd bezżenny.

Kanclerz posiada siostrę Dorotę, wdowę Lam- 
p rech t, tudzież b ra ta  Emanuela, podpułkow nika w woj­
sku prusk iem , ożenienego z baronów ną Gertrudą von 
Meerheimt. Starszy b ra t Frydryk u m arł w r. 1882

— Z Poznania donoszą 29. bm., że w ^rempi- 
nie spadł balon oddziału aeronautów z Berlina, w któ­
rym były trzy osoby, przyczem kapitan odniósł zła­
manie obu nóg. Żołnierz poniósł śmierć, a porucznik 
nieznaczne skaleczenia. Kapitana odwieziono pocią­
giem nocnym do Berlina.

— Podrożenie piwa. Na razie obejmuje ono 
tyiko Bawarję, ale że taki# przykłady znajdują ła ­
two naśladownictwo, więc spodziewać się można, iż 
wkrótce i gdzie indziej gambrynusowy napój podsko­
czy w cenie.

/ Monachijskie browary postanowiły solidarnie od 
1. kwietnia podnieść cenę hektolitra piwa o 2 mar­
ki. Można sobie wyobrazić, jakie z tego powodu pa­
kuje wzburzenie między Bawarczykami, który wyrze- 

liby się raczej chleba niż piwa Pojawiają się już 
aawet apostołowie zmowy, którzy radzą, aby piwoszy
cnf • Urz:ldzili i w ten sposób zmusili browary do 
00Inięcia podwyżki ceny.

28. Wypadek k olejow y, z  Peterburga donoszą 
skiej t rca> >i& °kołe stacji Biełgory, kolei zakauka- 
nami towarowy najechał na pociąg z cyater-
peciagi która si§ zaPaliła. Ogień ogarnął oba
tierew ai) ^ J ^ i s t a  Liske i starszy konduktor Tin- 
śli lekkiej Si®‘ ^  pozostałej służby czterej ponie- 
stern zgorz 8ẑ fidzenia. Obadwa parowozy i 20 cy-

—  o  aS a 8 cystern mocno uszkodzonych, 
pod d. 2 * . rz*źników  paryskich  donoszą, 
zamknięt# * Co następuje : Rzeźnie postały dziś 
r a b n ^ l ,  W ----------— - ^flO

Przenoszenie siły za pomocą ście­
śnionego powietrza.

Zagrzebana pod brukiem , po którym  w nie 
ustannym ruchu toczą się dorożki, powozy i wozy. 
leży znaczna część tej siły, k tó rą  pomysłowa te ­
chnika teraźniejszego stulecia wyzyskuje na korzyść 
naszą. Dotąd starano się o przeniesienie wody 
św iatła , elektryczności do zacisza domowego, obe­
cnie odzywają się głosy, żądające jeszcze przenie­
sienia siły  mechanicznej. .

Rnch fabryczny wydarł mnóstwu rękodziel­
nikom cały ich zarobek; M łot i p iła, igła i świ­
der, tokarnia i miech kowalski, k tóre spoczywały 
do niedawna w ręce robotnika lub też pracowały 
pod naciskiem  jego stopy, porusza obecnie m aszy­
na parowa. I  widząc ową pracę fabryczną, patrząc 
na ruch kół i kółek maszyny, słysząc zgrzyt ich 
ciągły, poznajemy zaraz, że słabe ram iona jedno­
stk i ludzkiej musiały ustąpić przed tą  potęgą s i­
ły  naturalnej. To też s iła  człowieka trac i coraz 
bardziej na wartości.

N iedaleka już snać chwila, kiedy te  stosun­
ki wyrównają się pomyślnie. Robotnik nie będzie 
wówczas zależnym od fabryk, k tóre  w swych 
ogromnych maszynach koncentrują warunki naj­
tańszej siły wytwórczej. Siłę tę ujrzy on przenie­
sioną do swego domu, obsługującą choćby najdro­
bniejszy w arstat. Robotnik stanie się znowu pa­
nem swej pracy, duchowym twórcą swego fabry­
katu. Nie będzie on robotnikiem  fabrycznym , oder­
wanym od życia rodzinnego, domowego, jeno ręko­
dzielnikiem  tak  samo ja k  przed stu la ty , z tą 
wszakże różnicą, iż nie będzie go w przyszłości 
ugniatało brzemię trudów.

Znajdujem y się w przededniu tej zmiany, 
która podniesie dochody robotnika, a nie będzie 
wyzyskiwać jego siły fizycznej.

Z pomiędzy różnych środków, jakich próbo­
wano celem przenoszenia siły, pierwsze zajmuje 
miejsce ścieśnione powietrze. System  inżyniera 
Poppa, wyzyskujący je  w łaśnie, znalazł już bar­
dzo rozległe zastosowanie w Paryżu i okazał się 
tak  wybornym, iż obecnie zam yślają wprowadzić 
go i w Berlinie.

Bardzo prosty przykład, zabawka dziecięca, 
zwykła pukawka, wyjaśnia rzecz całą. Gdy w nią 
zadmiemy, usiłuje wciśnięte w rurę powietrze 
wyjść drugim  końcem i wypiera szybko zatyczkę. 
W yobraźmy sobie zam iast zatyczki ustawione przed 
ujściem ru ry  koło w iatrakowe. Lekki nawet nacisk 
powietrza wprawi je  w ruch zaraz, a obroty tego 
koła wywołają stosowną ilość siły .

Przyjąwszy dalej zam iast jednej rury cały 
system ru r  o wspólnym punkcie początkowym, 
zrozumiemy, jak  wielkie mnóstwo motorów można 
w ten sposób uzyskać.

Przykład przytoczony wydaje się oczywiście 
śmiesznie drobnym w stosunku do olbrzymich 
urządzeń, jak ich  wymaga n. p. Paryż. Fantazja  
jednak powinna go stosownie zwiększyć, przyczem 
pamiętać należy, iż powietrze mimo całej swej 
rozprężliwości da się bardzo ścieśnić. Owóż im 
większą będzie pojemna ilość powietrza wepchnię­
tego w centralne ujście system u rur, tem więcej 
siły  rozwinie powietrze przy swem rozprężaniu się 
i tem dłużej będzie trwało działanie owej siły.

M asa ścieśnionego powietrza zużywanego w 
tym  celu przez paryski zakład pneum atyczny wy­
nosi w prztciągn godziny nie mniej, jak  180.000 
m. sześć t. j. tyle, ile go się m ieści w obrębie 
domu dziewięeiopietrowego o rówuoj wysokości i 
szerokości. Rura główna, łącząca w sobie ujście 
wszystkich innych, ma 1 stopę w średnicy, długą 
zaś je s t na 8 kilometrów (więcej niż nasza mila).

Gdyby położyć obok siebie wszystkie rury 
całej sieci, to przedstaw iałyby one długość 36 ki 
loinetrów, czyli 5 mil. naszych. Że do dmuchnię­
cia w takie rury  bardzo silnych płuc potrzeba, to 
jasne.

To też rolę płuc odgrywają w tym  wypadkn 
olbrzymie pompy pneumatyczne, wprawiane w ruch 
przez 9 maszyn parowych. Im  znowu dostarcza 
pary 10 kotłów, dobrze je  zasilających, skoro wspo­
mniane maszyny pracują  siłą  2.500 koni. P rasa  
hydrauliczna ścieśnia powietrze sześćkrotnie i 
wpędza je  w stosowny rezerwoar; stąd przecho­
dzi ono do rury cen tralnej, w dalszym zaś ciągu 
przebiega sieć całą ru r i dostaje się do w arsta- 
tów. Nadmienić jeszcze wypada, że cały ów apa­
ra t  tak je s t urządzony, iż wszelkiej nierówności 
w Oddziaływaniu nacisku powietrza z góry za- 
pobieżono.

Poszczególne rury przeprowadzone do domów, 
n!,iS*ł,0rz^dzoiie 26 zwJkłego ołowiu i wyglądają 
7n °n ? łt  Ja k . r iiry- służące do rozprowadzania ga- 
konsnmUAn°(-<f lcb zawjsł a . od siły zamówionej przez 
odbvwa a io ’ ^ y zy3^anie ścieśnionego powietrza 
ładnvJh W SP,°s6b bardz0 P ^ s ty  i nie wymaga 
trz e b ż e  o d k r e S Y t  wiadom°ScL Bobotnlk po-
3 w ° p di 1f f zS z \ k^  POawtrnA

wem. Poczty pneum atyczne istnieją od daw na 
we w szystkich n iem al stolicach Europy. Nacisk 
powietrza z ogrom ną szybkością ekspedjuje prze­
syłki z jednej s tac ji do drugiej. Bardzo zajm u- 
jącem jest także urządzenie zegarów pneum aty­
cznych, wprowadzonych już w Paryżu i Berlinie. 
Każdy komu sprzykrzyły się ciągłe naprawy ze­
gara, może abonować się w odnośnym zakładzie, 
a ten dostarcza mu zegar pneumatyczny, łącząc 
takowy za pomocą rury z całą siecią. Zegary 
reguluje się tam  ścieśnionem  powietrzem wedle 
czasu norm alnego.

Oczywiście może ścieśnione powietrze wpra­
wiać w ruch ni etyl ko małe warstaty, lecz także 
wielkie maszyny. Tak np. kazał pewien fabrykant 
paryski  ̂stosownie przekształcić swą maszynę pa­
rową. S tary  kocioł zupełnie został zniesiony, a 
tem sainem  usunięto palisko (Ueieer) i oszczędzono 
właścicielowi ciągłych repara tu r we wnętrzu ko­
tła  i t. d. Zam iast pary porusza obecnie tłoki 
ścieśnione powietrze.

W  porównaniu z koniem, który pług ciągnie 
rolnikowi, a który wymaga i stajni i obroku, na­
wet w czasie wypoczynku, je s t taki pracownik, jak 
ścieśnione powietrze, prawdziwem dobrodziejstwem.

Każdy np. robotnik w Paryżu może tanim 
kosztem rozporządzać siłą  dwóch, trzech, ilu zre­
sztą zechce, koni — a także .płomkiem siły je ­
dnego konia, z drugiej zaś strony wolny je s t od 
tych trosk, jak ie  nieraz pociąga za sobą utrzym a­
nie koni i nie ponosi żadnej stra ty  przez:/ wypo­
czynek niedzielny. W odległej s tacji centralnej 
pomiędzy 2500 koni pracują i jego konie, a ich 
siła  dochodzi go -— rurą . Tak to maszynie udało 
się urzeczywistnić pomysły bajek. Fizyka i me­
chanika, których prawa znajdowały w średnich 
wiekach zastosowanie tylko w sztuczkach czaro­
dziejskich i w „sztuce robienia złota*, stwarza 
dziś wspanialsze dziwa, wyrabia prawdziwsze złoto, 
podnosząc z biegiem cywilizacji dobrobyt i oświatę.

źródeł kom petentnych, jako wypadkowi zbyte­
cznemu. skoro podstawy polityki międzynarodowej 
dotychczasowe nie zostały w niczem zmienionemi. 
W ystępuje li coraz wyraźniej zbliżenie Niemiec 
z W. Brytanią —  podnoszone nader sympatycznie 
przez opinię publiczną w A nglii.

W ynurza się natom iast i to na osobliwszych 
drogach, wieść, która jeśliby się potw ierdziła — 
stanow iłaby niewątpliwie rys wyraźny nowej po­
lityki, a wypadek zapowiadany stałby  się po­
czątkiem ważnych i nieobliczalnych komplikacyj. 
W ieścią tą je s t wiadomość, która się wynurzyła 
w Bukareszcie, z poważnych źródeł brukselskich, 
iż c e s a r z  W i l h e l m  z a m i e r z a  w y s t ą ­
p i ć  z p r o p o z y c j ą  k o n g r e s u  e u r o p e j ­
s k i e g o ,  n a  k t ó r ą  z a p e w n i ł  j u ż  s o b i e  
p r z y z w o l e n i e  F r a n c j i  i R o s j i .  Pro­
jek t cesarza m iał być także jedną z przyczyn 
ustąpienia ks. B ism arka —  a dodamy, iż t  a 
przyczyna tłum aczyłaby sam a jedna zdum iew a­
jące postąpienie oddanego cesarzowi kanclerza, 
gdyż sama propozycja kongresu jest już wpro­
wadzeniem polityki pokojowej na  nowe całkiem , 
a niepewne drogi.

i

Teatr, literatura i muzyka.
—  W t e a t r z e  dziś koncert wielki na rzecz do­

tkniętych głodem. Wieczór ten zakupił kom itet ratun­
kowy od przedsiębiorcy teatru.

— „ C z y t e l n i a  r o l n i c z a *  wydawana przez 
p. Jan a  Biedronia w Cieszynie rozesłała swym pre­
numeratorom książeczkę drugą (za marzec) p. n. „Jak 
gespodarze radzić sobie maja wobec braku ściółki.* 
Autorem jest p. Biedroń. Cenę książeczki oznaczono 
na 10 ct., z przesyłką 12 ct.

. ‘ ,*010 2000w południe ^grom adM ioJi? p 8iealęcm ®
robotników rzeźniczych *  atusza. na
Uich udało się w deputacji do 00 ch«ll d
pędzane przez policją g f ® ad̂ 0no całą ®a6*Purbo-nowo. Po powrocie depu tac ji ru» „j;aceTn
Xzbę deputowanych. Dopięto * Reputację a 
nów Udało się policji tłumy ^ ^  'zkody. 
puszczono do Izby posłów bez Pr na jutro
rzeżników do pracy spodzis^8̂
pojutrze. ,  tr,Y pożary,

-  "W Tokio w Japonii s^cRoktóre zniszczyły 2 547 domów. "
życie w płomieniach.

gzyn(? ------  ■■ rach motor i całą ma-

Prawdopodobnem więc jes t, że ścieśnione po­
wietrze jeś li go nie wyruguje elektryczność — 
wejdzie w ogólne użycie; że przyjdzie czas, gdy 
ono będzie w każdym domu rębaczem, froterem  
i t d , że tu  powietrze zastąpi naw et sikawkę po­
żarną, a dzięki niewyczerpanej pomysłowości ludz­
kiej znajdzie niejedno nowe zastosowanie, jakiego 
dzisiaj nie przeczuwamy nawet.

Aby znowu uciec się do przykładu, musimy 
przytoczyć, że w Paryżu używają ścieśnionego po­
wietrza między innemi do mrożenia, do fabrykacji 
lodu, dla konserwowania artykułów żywności i  do 
wielu innych celów, do wykonania których na po­
zór wprost się nie nadaje aparat pneumatyczny. 
Ścieśnione powietrze ma podobnie jak wszystkie 
gazy tę właściwość, iż przez rozprężanie się zu­
żywa znaczną ilość ciepła. Proces ów sięga tak  
daleko, iż we większych aparatach pneumatycznych 
wciśnięte z powietrzem cząstki wody osiadają jako 
kryształk i lodu i  w przeciągu dziesięciu m inut za­
m ykają otwór. Tej niedogodności zapobiega się, 
ogrzewając poprzednio powietrze.

Zdołano zastosować śeieśnione powietrze 
naw et do rękodzielnictw a. N arzędzia skonstruo­
wane w tym  celu doskonale spe łn ia ją  swe zada­
nie. Tak np. m łot kam ieniarski ma w górnej 
swej części m ały cylinder, w ew nątrz którego 
pracuje tłok pod naciskiem  powietrza. Robotni 
kowi tedy w ystarcza ująć ów cy linder i kiero 
wać nim wedle potrzeby. D ragą ręką reguluje 
on siłę uderzeń. Cała praca tak  się odbywa, iż 
siła  robotnika prawie wcale nie je s t w niej za­
angażowaną. Na czasie zysk je s t także znaczny, 
urimn wszystko zaś m aszynerja pozostaw ia zrę- 
A7nnści robotnika bardzo rozległe pole.

W  pewnem paryskiem  etab lissem ent dla 
„tr7vm uia elektryczne ośw ietlenie motory, 

Zabaw n w y m j j l  ^ ś n i o n e g o  powietrza. Że 
pracując . ^  potrzeba, można już w nosić 
znacznej J owe koszta ośw ietlenia przedsta- 
ztąd, iż tyg  .  jednego konia w tym
w ia ją  sumę 2000 t r . 28 f̂ Jlgam f  za godzinę.

WJP MUliłhv sie zresztą, ktoby sądził, iż zasto- 
s0.a n “ /  W eśn il» « g o  p o w i.tr* . je s t  « .m S  „o-

W Prezydjum k o m i t e t u  r a t u n k o w e g o  zło­
żono następujące datki na rzeoz ludności dotkniętej 
nieurodzajem (c. d.):

Franciszek Szpetmaóski 1 zł' Wincenty 
Czajkowski 1 zł. August Zawadzki, Jan Soleski, 
Edmund Cenar, Karol Stanisławski, Karol Moniak, 
Karol Moos, Antoni Popiel, Michał Bandarowicz po 
50 ct. Edward Kienzler 40 ct. Karol Bielawski 

Nachrypek 177 zł. 30 ct. Dr. Wład. Czajkowski 
Przemyśla 39 zł. 70 ct. Jan  Olejniczek 15 zł. 

Urzędnicy wyższego sądu krajowego 56 zł. 10 ct. 
Ks. Lubomirska 1000 zł. Towarzystwo pedagogiczne 
50 zł. Zielonka 1 zł. Szumski i  zł. K. Skrzyński 

zł. Weber 2 zł. .Jan Niedopad 1 z* Jabłoński 
zł. Jan  W Niedopai 1 zł Orawetz 1 zł. Kost- 

kiewicz 4 zł. Zecerzy (wspólnie) 3 zł. Skirmunt, Eu­
geniusz Pawlikowski, Komorowski, Poliński po 1 zł. 
Członkowie administracji „Gazety Lwowskiej* 5 zł. 
50 ct. Adam Kreohowiecki 5 zł. Eliasz Połowczak 
2 zł. Czytelnia Akademicka zamiast wieńca dla śp. 
Hausnera 15 zł. Dr. Gustaw Roszkowski 5 zł. Ks. 
dr. Jan  Siemieński 20 zł. D r  Kruczkiewicz 1 zł. 
Gmina m. Glinian 25 zł. Dr. Ludwik Gembarzew- 
ski z Wiednia 15 zł. Kazimierz Rosiukiewicz 1 zł. 
20 ci Róża Makarewicz 40 ct. Helena Zielińska 1 zł. 
Tadeusz, Zbigniew, Janina, Irena Krówczyńscy po 
30 ct.  ̂ Zdzisława Krówczyńska 2 zł, Kazimierz Rut­
kowski 30 et. Dr. Żegota Krówczyński 5 zł. Franc. 
Wolski ck. notarjusz 50 zł. Mar ja f  10 zł Zygm. 
Kędzierski 25 zł. Towarzystwo zaliczkowe w ’Zboro­
wi# 10 zł. Cyryl Ładożyński burmistrz nr Sanoka 
2 zł. Juliusz Barański kupiec ze Sanoka, Karol Pol 
lak księgarz z Sanoka po 50 ct. Dr. Jan  Gaweł 
adw. kraj w Sanoku 5 zł.

Ostatnie wiadomości.
Ze Lwowa została rozgłoszoną św iatu peters­

burska wiadomość, iż tam tejszy kom itet sław iań- 
ski posiada 200 tysięcy rubli dla przyniesienia 
pomocy cierpiącym  głód sławianom poza granicam i 
Rosji, a do rozdziału tej sumy natychm iast przy­
stępuje.

Otóż i dalszy ciąg zapowiadanej akcji pomo­
cniczej z zagranicy dla głodnych włościan w G a­
lic ji —  a owa pokaźna suma dwustu tysięcy rubli 
znajdująca się, lub n ie  znajdująca w kasach półu- 
rzędowego kom itetu petersburskiego, gotowa do 
ofiary kopiejek lub rubli dla isto tn ie  cierpiących 
nędzę w Galicji, w ystarcza przez je j rozgłoszenie, 
do rozjarzenia ag itacji wywrotu. W obec tego przy­
pominamy, komu należy, t. j. osobom i władzom 
czuwającym nad najwyższem bezpieczeństwem kraju 
wszystko, cośmy pisali o potrzebie skupienia całej 
akcji pomocniczej przeciw nędzy i rozdawniczej 
środków ulgę przynoszących, w ręku legalnych 
władz autonomicznych społeczeństwa, a przy asy­
stencji organów rządowych państwa.

u *> ,
także na akcję ochronną względem pracy i bytu 
robotników — gdyż w kraju  tak  nazwanym P riw i 
ślańskim , czyli w Królestw ie polskiem kongreso 
wem zostaną potworzone jakieś urzęda interw eniu 
jące  między robotników i przedsiębiorców, a po­
większoną liczba inspektorów przemysłowych — 
okazuje, że rząd rosyjski nie zam ierza zachować 
się obojętnie wobec sprawy robotniczej, toczonej 
w Europie, a polem eksperym entów i punktem  opar­
cia dla jego akcji stanie się znowu ta  nieszczęśli­
wa część naszej Ojczyzny.

W śród niezm iernych owacyj, a po złożeniu 
w ieńca pożegnalnego na  grobie cesarza W ilh e l­
ma I., B ism ark, książę na  Lauenburgu ( jak  Post, 
pomimo zaprzeczeń upew nia) odjechał do F rie - 
d richsruh  w sobotę — gdzie go kom enderujący 
jen e ra ł Leszczyński i najsym patyczniejsze tłum y 
powitały, i gdzie go nowe w dzień urodzin cze­
kają owacje.

Polityka idzie tym czasem  swym torem . 
W zględne powodzenie konferencji robotniczej do­
dało zapew ns pewności m łodem u cesarzowi, skoro 
wiadomo, że ks. B ism ark n iechę tn ie  tylko na tę 
konferencję p rzysta ł, gdy był u szczytu swej. 
w ładzy. Pogłoskom o zjazdach m iędzy nowym 
kanclerzem  jen  Caprivi a m inistram i lir. K alno- 
kym i sign. Crispim  zaprzeczają ze wszystkich

W iedeń d. 31. marca. Dziś rozpo 
częła się częściowa zmowa murarzy i pomo­
cników kamieniarskich. Tworzące się niezna­
czne zbiegowiska rozpędziła policja. Areszto­
wano 3 robotników z powodn, że pracujących 
towarzyszy nakłaniali do strejkn.

B erlin  d. 31. marca. Wczoraj wyszedł 
pierwszy numer nowego pisma urzędowego 
Deułsches Kolonialblatt, organu dla spraw tych 
ziem, nad któremi Niemcy mają protektorat 
Wydaje go minister spraw zewnętrznych.

B e r l i n  d. 31. marca. Rozpuszczają tu­
taj pogłoskę, że z powodn swego defektn 
usznego cesarz bywa często roznerwowanym.— 
Hr. Rantzan, zięć ks. Bismarka, poseł praski 
w Monachium, nie podawał się do dymisji.— 
Nowy kanclerz nsnnął tajną policję, która 
zewnątrz i wewnątrz czuwała przez długie 
lata w gmachu kanclerstwa.

B erlin  d. 31. marca. Emin basza wra­
ca stanowczo do zdrowia. Rany czaszki w ni­
czem nie oddziałały na jego siły umysłowe. 
Socjalistyczny deputowany Liebknecht zajął 
się doprowadzeniem do jedności w obozie robo 
tniczym co do święcenia 1. maja. — W west­
falskich w kopalniach węgla zanosi się na nie­
pokoje. Część piechoty i jazdy w Monasterze 
stoi w pogotowiu na wypadek rozruchów.

K a iser la n tern  d. 31. marca. Na 
wczorajszym festynie na cześć ks. Bismarka 
byli deputowani z Palatynatn i wielki tłum 
publiczności. Miąuel sławił w mowie swojej 
niezrównane zasługi Bismarka około Rzeszy 
i cesarza. Festyn odbył się świetnie.

P aryż d. 31. marca. Z Kotonn doao- 
szą: Wojsko francuskie zajęło i spaliło pięć 
wsi dahomejskich nad rzeką Ume, ale też 
miało ponieść niejakie straty.

B a rce lo n a  d. 31. marca. Liczba straj­
kujących robotników ma jnż dochodzić do 
50 000 . Zachodzi obawa zamknięcia wszy­
stkich fabryk w Katalonii (główna fabryczna 
prowincja hiszpańska).

R zym  d. 31. marca. Pogłoski o prze­
obrażeniu gabinetu żadnej zgoła nie mają 
podstawy.

Pociąg, wyprawiony onegdaj do Floren­
cji, wykoleił się pod Chinsi; ośm osób jest 
pokaleczonych. W Montecassino zawaliły się 
dwa domy; osób trzy jest zabitych, a 11 
rannych.

L izbona d. 31. marca. Wybory do 
Izby posłów, o ile jnż są wiadome, przynio­
sły zwycięstwo rządowi. Na 134 deputowa­
nych może rząd spodziewać się od stu popar­
cia. Zaburzeń nigdzie nie było.

P etersb u rg  d. 31. marca. Wynik 
budżetowy z r. 1889 wykazuje 13 i pół mil. 
rubli nadwyżki, które na rok bież. mogą być 
użyte do tego. Do tego doliczyć należy 
uchwalone na r. 1889, ale dotąd nieużyte 
kredyty.

P etersb u rg  d. 31. marca. Projekt do­
tyczący kolei Żytomierz-Berdyczów dojrzał już 
na tyle, że budowa jej jeszcze tego roku się 
rozpocznie.

B elgrad  d. 31. marca. Bkupczyna n- 
chwaliła przez aklamację konwencję handlową 
z Rumunią. Dawni członkowie Rady stanu 
zostali spensjonowani, z wyjątkiem Dokicza, 
guwernera króla, który do nowej Rady stann 
przechodzi. Urzędowy komunikat oświadcza, 
że król Milan nie m ógł wpływać na zamiano­
wanie radców stanu, gdyż z nikim się nie

i alarmujące pogłoski. Ogłaszający tego ro­
dzaju depesze będą stawieni przed sąd wo­
jenny.

W iedeń dnia 31. marca, godz. 1 min. 40 pe 
południu. Akcje kredytowe 309.—. Akcje ilpejakie 
Towarz. górniczego 91‘90. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego S4675. Akcje Banku anglo-austijackiego 
15D60. Akcje Unionbanku 247#25. Akcje kolei Karola 
Ludwika 192'50. Akcje kolei Północnej 268'— . Akojo 
kolei Południowej (Lombardy) 120*50. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — •— . Akcje kolei Państwowej 218*50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowiaokiej 227*50. Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 189*— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 149*—. Akcje Tow. tureokiego 
108'— . Galie, oblig. idemn. 104*50. Akoje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 214*75. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 218*10. Akcje Bankrereinu 118*50. Bosjjski 
rubel papierowy 129*50.

4*/io% renta wspólna 87*50. 5% renta austr. 
papier. 102.90. 5% renta austr. złota —*— . Bonta 
4% węg. złota 101*60. 5% renta węg. pap. 98*45. 
Napoleondory —*— . Marki niem. —.— .

W f i r f w n o ś o ł  f ł t M t w e .
Lwów, dnia 31. marca. (Z Izby handlowej).

L Akoje u  sztukę.
■płacą ladąją

Kolej galie. Karola Ludw. 200 ił. m. k. . . 191*— 195'— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jaeaka po 200 tł. w. a. 227’50 281*50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 302 — 806* — 
Banku kredyt, gane. po 200 zł. w. a. . . . —'— 8161— 

n . Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 * / , .............  101-40 102 40

„ 5*/. wyl. 10% . 1 0 6 -- 107‘—
Banku krajowego 4Vt*/o 1°*- w 51 lataoh . 9870 9970
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % .............  100-50 10T50

„ „ „ 4 % .........  97-40 98-40
5% los. w 87 lat. 100-50 101-60

„ „ „ 4% los. w 4 iy , 1. 94-75 9576
.  „ „ *V»% los. w 52 L 9975 100.75

* „ „ „ 4% los. w 56 lat. 9 4 - -  9 6 - -
m . Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 8%  57 — 60 —
,  „ „ ,. (d 6-/0) * 7 ,7 . • - 4 7 -  6 0 -

17. Obligi za 100 zł.
Indemnizac, jne galic. 5% m. k..................104'25 105*25
Galic. funduszu propinacyjnego 4°L . . . 9175 92-76
Kom. banku krajowego 6°/„ w. a. I. em. . . 100-50 101-50 
Pożyczka krajowa z r. 1878 6°/0 w. a. . . 104—  106-— 

„ z r. 1883 * '/,%  . . . .  97-25 98-25
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ............................. 23-— 25—
Losy miasta Stanisław ow a......................... —"— 36—

VI. Monety.
Dukat holenderski..............................................6 64 6 64
Dukst c e sa r s k i......................................................... 5"61 6*71
Napoleondor................................................. 9-45 9*56
Półimperjał rosyjski . .  ................................965 9-76
Bubel rosyjski s r e b r n y ..........................................1*32 1-42
Bubel rosyjski p a p ie ro w y .....................................1"28 1’80
100 marek n iem ieck ich ........................................58 46 59*45

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka U nie pochodzi od Bodakeji, która teł ładnej 

ódpowiedaiamoóoi aa nią nie biene na siebie.)

Inna wiadomość pochodząca z Dsiennika _____ ______  _____ , q ^ j u u ia iu i ai
Warssau?. a donosząca, że Rosja zdecydowała się 1 zuosi sprawach dotyczących państwa.
także D3- <ikcie oo.łirnnna wzcrlafiain mmoTr ; u-n-ł-n i

B e l g r a d  d. BI. marca. Nowy gabinet
jest tylko tymczasowy. Po zamknięciu skup- 
czyny Dastąpią w nim znaczne zmiany. Pa 
siczą nie powoływano do gabinetu, ponieważ 
rejencja sprzeciwiła się zamianowaniu tak wy 
bitnego Rusofila

S o f ia  d. 31. marca. Ministerjum wojny 
zamówiło u pewnej firmy austrjackiej 30 mi 
lionów nabojów do karabinów mannlicherow 
skich.

Londyn d. 31. marca. Król belgijski 
ndał się do Szkocji, aby przypatrzyć się mo­
stowi kolejowemu na Firth of Forth. Podróż 
ta jego stoi w związku z olbrzymiemi urzą­
dzeniami portowemi i wodnemi, które na wy­
brzeżach belgijskich mają być wziesione.

Londyn d. 31. marca. Morningposł, 
Times i  Daily Te/egrapA gr&tulują niemieckie- 
mu cesarzowi inicjatywy w sprawie konferen­
cji robotniczej.

R i o - J a n e lr o  d. 31. marca. Dekret 
rządowy zabrania ogłaszać fałszywe wiadomości

Dr. Bronisław Csillik
otworzył kancelarję adwokacką 

w  Tarnopolu 846 

ulica Pańska, dom p. Steina, I. piętro.
— — -----------------------

J l i r  aUd tplsry iv. Aur
" we L w o w ie , u l. Akadem icka 10.

Osobny oddział dla pan i osobny dla m ężczyzn.
Urządzenie wytworne. Ceny nmiarkowuie. 

Otwarte od godziny 7 rano do 9  wleezorem.

N adm ierna o ty ło ść  czyni ociężałym z ja­
ko stan  chorobowy bywa niebezpieczną. Jako 
środek zapobiegawczy są niezmiernie skuteczne 
pigułki M arienbadzkie król. radcy Dr. Schindler- 
B arnay’a. Dowodem prawdziwości: marka ochron­
na i podpis, Do nabycia w aptekach wraz ze 
sposobem użycia. 340 2

Ciągnienie Już 15. kwietnia b. r.
P R O M E S Y

na

3°/0 Losy austr. zakładu kred. ziemsk.
Główna wygrana złr. 30.000 

po zł. 1'50 za sztukę włącznie ze stemplem.

L o sy  w ę g ie r s k ie  p rem iow e
Główna wygrana zł. 100.000.

Promesy na całe losy po zł. 375, na połówki po zł. 2'50
sprzedaje

AUGUST SCU G LLEN BERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o przyzła- 
nie 20 ct. więcej na opłacenie listu poleconego.

P o cią g i kolejow e.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ............................
Z Podwołoezysk .....................
Z Podwołoezysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Czemiowieo, Husia- 

tyna i Stanisławowa .
Z Suczawy, Ozemiowiec i Sta­

nisławowa ...........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa, Lawocznego

i Stryja ...............................
Z Pesztu, Lawocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a .....................

Z Bełżca (Tomaszowa)
Ze Lwewa odchodzą:

Do K łak ow a .....................
Do PodwołoOTjsk . . .
Do Podwołoezysk 1 Podłam osa 
Do Suoiawy, Czemiowiee, Sta­

nisławowa i  Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Oeeraiowieo 1 \

Buczą w y ..................................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Chyrowa i Suchej . . 
Do Stryja, Chyrowa, Zawodne­

go i S u c h e j ..........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Poeisc 
| «m1»owy |

4-03 8 
2-20 
208 K

18-05 2— 1

2-284-M , 
411

iia-06
5-41

10-11

7-20 

10-28f j u * 0

8-03
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczi , omaczaiz 

porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



GAZETA. NARODOWA z Wtorku dnia 1. Kwietnia 1890. Nr. 75.
DAOBNE OGŁOSZENI A

po ce n c ie  od wyrazu.

E g z a m i n o w a n y  pedagog poszukuje
zaraz zajęcia. Adres : Pedagog, Lwów 

Chorążczyzna I. 23. 166

Pisarz ekonomiczny
były ukończony uczeń krajowej niższej szko­
ły  rolniczej w Dublanach, z ehlubnemi świa­
dectwami z Dublan i praktyki oraz reko­
mendacjami, co najlepszym dowodem jest, 
iż dwa razy na ostatnim miejscu pozostawał, 
gdzie złożył dowody wierności, przywiąza­
nia i pośwęeenia a o którego niezachwia­
nej wierności, życzliwości i najszczerszych 
chęciach' na żądanie obecny jego chleboda­
wca bliższych informacji udzielić może, po­
szukuje posady od św. Jana b. r. — Upra­
sza wielmożnych panów agronomów, długo­
letnich i doświadczonych praktyków, , postę­
powych gospodarzy o łaskawą pamięć. Ła­
skawe zgłoszenia pod adresem : Pisarz ekono­
miczny, poste restante .Jawornik polski, 
1456 przez Dynów.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlełmera
T V o d a  {jo z -s fe Ł c c t

1454

Korzyści Sazlehnera źródła H unyadl Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wadę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie.

S A X Ł E H N E H A  W O D Y  G O R Z K I E J .

NAUCZYCIELKA
języków : włoskiego i niem ieckie­
go poszukuje lekcji do udziela­
nia. U l. Batorego 1. 20 II. piętro.

1448

TRAWĘ MlODOl)
(holcus lanatus)

w ła s n e j  p r o d u k c j i ,  świeżą i pewną 
sprzedaje zarząd dóbr T J b rz e i  poczta Ł a -  
p a n t w ,  po 4 złr. za korzec wraz z wor­
kiem i wolną odsyłką do kolei. Przy wzię­
ciu naraz dziesięć korey, jedenasty dodaje 
się bezpłatnie.

Proszę wprost adresować, gdyż zarząd 
nie utrzymuje składów. 1270

D zien n ik  m ód p arysk ich
t i 1

]L
w niemieckiem tłumaczeniu i z wyjaśnieniami 
kosztuje całorocznie złr. 3-—, z w zoram i 
z ł r .  3*60. Prenumerować można w Wiener- 
Adminlstratlon , Wien VI., Stumpergasse 30

W z o r y  1469
rozsyłam wszędzie franco.

U K N A
do w szelakiego u ży tk u , tylko do­
bre, praw dziw e, trw a łe  i stosun­
kowo taniej jak  gdzieindziej. Roz­
syłam też do osób prywatnych na 

porę w iosenną i letnią. 
S k ład  e . k . nprz. ’ fabryki sukna 

i  wyrobów w ełn ianych

Moriz Schwarz,
Z w itta u  (Morawa).

1600ae fabrycznych resztek na gar­
n itury, za rzu tk l, spodnie, suknie 
kcbieee i  dziecinne, wysyłam po ba­
jecznie rftskieh cenach, z któremi nikt 

współzawodniczyć nie może. 
M aterjały uniform ow e dla c. i k. 
urzędników ściśle podług przepisu. 
Bardzo obfitą kolekcję próbek chętnie 

wysyłam na żądanie.

Fabryka Bolesławskich wyrobów 
glinianych (Brauzlauer-Fabrik).

M axa Mittag1
Anssig (Czechy)

poleca wielkie swoje składy w wszystkich 
możliwych gatunkach, zwłaszcza „K asse- 
role najlepszej jak ości” po bardzo niskich 
1462 cenach. Cenniki gratis.

Jedyna fabryka  
w  A m s te r d a m ie .

«**0' ^  .
V o c FABRYKA

najlepszych, holender­
skich LIKIERÓW

" V**0* A0’1’”" SKŁAD fabryczny
W iedeń , I .  K eh lm ark t N r. 4.

J  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylke w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1461

L. 330.

Gmina król. woln. miasta Mikełajowa w po w. Żydaczowskim, rozpi­
suje niniejszem konkurs, na posadę lekarza miejskiego, w której miejscowo­
ści jest także siedziba c. k. sądu powiat. Z tą posadą, która nadaną będzie 
prowizorycznie, połączona jest płaca roczna 600 złr. w. a. tudzież częśó 
dochodów za oględziny bydła na rzeź przeznaczonego P P . Doktorowie wszech 
nauk lekarskich mają pierwszeństwo. Obowiązkiem lekarza miejskiego będzie 
w gminie miasta Mikołajowa wykonywać wszelkie czynności lekarskie i sa­
nitarne, odnoszące się do polieji zdrowia tak we własnym zakresie gminy, 
jakoteż i w poruczonym jej zakresie, również oględziny zwłok ludzkich i 
oględziny bydła nd rzeź przeznaczonego, oraz bezpłatne leczenie ubogich 
miejscowych, Należycie udokumentowane podania należy wnieść do tutej­
szego Magistratu najdalej do 30. kwietnia 1890.

W Mikołajowie dnia 28. marca 1890.
Burmistrz

1465 J a n  M ickiew icz.

Perła Karpat w Górnych Węgrzech, w odległości 20 minut od stacji 
kolei T ep la  - T reuczyn  - Cieplice kolei doliny Wagu i nowootwar- 
toj linii Ylarapass, z Krakowa dostać się można łatwo przez 
Bogumin-Zylinę w 9 godz. N ajsilniejsze kąpiele 
siarezane państwa austro-węgierskiego z naturalne- 
mi ciepłemi źródłami 40° C. W spaniałe p o ło ­
żenie w pysznej okolicy leśnej. Kąpiele pole- ^ K u r a c j e  
cane są w wypadkach gośćca , reum aty- y / j .  «  y  żetyczne
zm u , porażeniach, n ew ra lg iach , S  , . ’
isch ia s , przew lekłych  choro- , kUf $ e
bach skórny oh , pr uch nie- śn iow e, elektryczno
niu i obumarciu kości * opatryw anie, kuracje
i td .  Wygodnie urządzo- a I?™  w ™  ^ dle ProfesoraOertla. Wszystkim wymogom

higieny i w ygody odpowiednie 
tanie mieszkania. Koncerta, teatr i 

inne przyjemności. Dobra źródlana wo­
da do p io ia , w yborna  knohn ia , tan ie  oeny.

W 1. i 3. sezonie zniżone ceny. Omnibusy i 
i fiakry przy każdym pociągu. Ilość osób na 

kuracji 3800 i około 5000 przejezdnych. Pora ką­
pielow a od 1. mnja do 1. października. Wyjaśnie­

nia i illustrowane prospekta rozsyła darmo

Ząrząd kąpielowy d’Harcourta w Trenczynie-Cieplicach.

ne baseny i oddziel­
ne kąpiele, zbyt­
kownie urządzone 
now e kąpiele 
(Hammam) 
w stylu 
maur.

R ealność
do sprzedania lub wydzierżawienia na czas 

.dłuższy przy, ulicy Snopkowskiej Nr. 39. 
SWadająca się z domu mieszkalnego o 4 
pokojach, kuchni, piwnicy w parterze i 3 
pokoikach na piętrze, wszędzie z posadzka 
parkietową. Osobne izdebki dla czeladzi, 
stajni i wozowni. Położona na wzgórku wśród 
ogrodu drzew owocowych i leśnych w ma­
lowniczym położeniu, w zdrowym świeżym 
powietrzu blisko pysznej wody źródlanej 
i odpływającego potoku, odosobniona od do­
mów sąsiednich. Bliższa wiadomoś: pod Nr.

4. uli :a Głowińskiego I. piętro.
1437

Szkółka Kilimkarska w Oknie
wyrabia Kilimki krajowych wzorów

1 Małe na podłogę, przed łóżka i drzwi,
szerokości 57 otm. 1 . » ł.
d ługośei~ rmetr 28 ctm" /  W  C O n i e  p o  z ł r .  H.

2. W iększe na ścianę ponad łóżk a , tudzież do przykryw a  
nla łóżek , so f 1 t d.

szerokości 1 metr 24 ctm. 1 , .  —„
długości 1  metr 92 ctm. /  W  C e n l *  P °  * l p * 2 0  

8 P ortjery  de ok ien  i drzw i w ed łu g  porozum ien ia
B a r w y  t r w M . ł < 9 ,  w y r ó b  s u t n l e a n y .  ' J K

Kilimy te są na obie strony do użycia, dają się czyścić i prać.
Każdy z nich p rze trw a  10 dywaników strzyżonyoh I je s t  praw ie nie do zniszczenia

Zamówienia przyjmuje:

Zarząd dóbr WŁADYSŁAWA FEDOROWICZA
1274 O k n o ,  p o c z t a  G r z y m a ł ó w .

N a  ś w i ę t a  poleca handel

St lartisiicza W IN A z królewsko-węglersk.

^ !€ł«»<ftiie polecenia l
Kto chce nabyć praw dziw ie K orczyńskie czysto  ln iane  

płótna, piękne, trw a le  1 tan ie zw łaszcza na wyprawę, n iceh  za ­
mawia lub kupuje w m agazynie

Lwów, plac Marjacs 1. 1.
w Towarzystwie krajowem dla handlu i przemysłu.

11*6 H erbabnego ek s trak t roślinny

ed wisłu lat w oywiinych i wojskowych szpitalach ze znakomitym skutkiem wy­
próbowany jak* niezrównany środek  przeciwko

Gośćcowi i Reumatyzmowi
niemniej cierpieniem nerwowym w szelkiego rodzaju, bolowi tw arzy, 
Ischias, bolewi krzyża, drżenia, bolom pow stałym  z ran ltp . używany

jako wcieranie.
CENA flakonu NEUROXYLINU (z ielone opa- 

kew anege) 1 złr., m oeniejszege g a tu n k u  (opako­
wanego różowo) na geśoiec, reumatyzm i porażenie 
1 złr. 80 ot., pecztą za 1 — 8 flakonów o 20 ot. wy­
żej za opakowani*.

K F “ Prawdziwy ty lke wtedy, jeśli jest opa­
trzony marką ochronną obok prz«dstawieną.

Centralny sk ład  w ysyłk ow y dla prowincji

W l o d o ń ,  „ A p t e k a  z n r  B n r m h o r s l g k « i t “

Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserntrasse Nr. 78 i 75.
Takowy nabyć można wo L w ow ie: w aptoco pod „Srebrnym Crtem”, 

Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w K rakow ie: Ernoet Stockmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt.; w B ia łe j : Józ. Kolasza, A. Fuehs i R. Keler; w
Brzeżanach: A. D urst; w B orszczew ie : M. Niemezewski; w C zerni owcach:
u Goliohowskiego, dr. J. Barber, W. y. Alth; w Dorna W atra  : F. Fritseh; w 
D rohobycza: J. Aiohmiillłr apt.; w G u ra h n m o ra : E. Botez&t; w H orodenc* : 
M. Azantowioz; w Ja ro s ła w iu  : J. Rohm i Grzymała; w J a ś le :  R. Palch; w 
K im pelung: F. Fritseh; w Kołomyj!: J. Sidorowiez i E. Stenzol; w Kopy- 
ezyńcacb: M. Beder; w K rynicy: H. Nitribit; w M llów ee: M. Quirini; w 
M ielcu: A. Pawlikowski; w N Iżankew ieach : W. Włodzimirski; w P ed w eło -  
ezyskach: D. S«hn*id«r; w Przem yślu: A. Mańkowski ; w Przem yślanach : 
Z. Baranowski; w R adow caeh: J. Rosignon i Decani; w Sadagórze: Rubino- 
w icz; w Ś n ia ty n ie : F. Niemezewski; w Snczawie: Ed. Liszka i J. Haberman; 
w Sanoka: F. Giela; w S ta n is ła w o w ie : A. Beili i J. Macura ap t.; w Sam ­
borze: Aleksiewicz apt.; w Starożyńcu: H. Fiillonbaum; w T arnopolu: J. 
Jamrogiewicz. K. K ahane; w T arnow ie: St. Pawłowski; w U strzykach: J . 
R ied l; w W ilam ow icach : F. S«hneider; w Ż ó łk w i: w o. k. aptece obwod. 
A. Dadleca.

Ubrania męzkie i dziecinne
na sezon w iosenny i le tn i

wyrotou krajowego
nabyć można w magazynie

„Pierwszej Spółki krawców lwowskich"
p rzy  ulicy H etm ańskiej 1. 4 .

1423 po bardzo niskich cenach.

Rządca ekonomiczny
Prus wygnany przed 4 laty i przez ten przeciąg u jednego obywatela w większym 

majątku w Galicji zatrudniony, szuka od św. Jana b. r. posady. Obeznany gruntownie 
we wszystkich gałęziach gospodarstwa, 42 lat, żonaty, posiadający chlubne świadectwa. 
Bliższłj wiadomości udzieli Biuro komisowo-informaeyjne Wł. Jaworskiego w Krakowie

przy ulioy Grodzkiej Nr. 30. 1431

1296

Wszystkie techniczne artykuły
p o trzeb u *  d la

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów

I I .  w  K r o ś n i e *

O l a  c a ł e g o  e l e $ a n c k i e $ «  ś w i a t a
najpewniejszym i najbardziej racjonalnym środkiem do utrzymania ust w czystości jc«t 
e. i k. spec. mydło do ust „ P u r i ta s “ (medal z wystawy londyńskiej 1862) sporządzona 
przez król. mus, przybocznego lekarza Dr, C. M. Fabera w Wiedniu, Bauernmarkt 3. 
1219 Składy we wszystkich aptekach: droguerjaeh i magazynach pachnideł.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Clayton &  Shuttleworth
1343

L w ó w , u lica  Gródecka Nr. 22.
polecają swój

obficie zaopatrzony skład 
maszyn i narzędzi rolniczych,

znanych z znakomitego wykonania i doskonałej 
konstrukcji.

Naprawy uskuteczniają jak  najlepiej i najtaniej. 
I l l u s t r o w a n e  o e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n o o .

S k ła d  k o m iso w y  w  T arnop olu .

I
i

!
#
*
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o w o ś ć .  "TR
Wyłączny i jedyny główny skład fabryczny

francuskiej masy do zapuszczania podłogi.
Najtańsza najlepsza i najpraktyczniejsza 1440

W F" 1*1 w
D O  Z A P F N K r . K 4 V T 4  P A l b Ł A OZ A P U S Z C Z A N I A  P O D Ł i

tu  w  G a lic ji bardzo ro zp o w szech n io n a .
Używa się w najprostszy sposób w zimnym (tan ie  b*z żadnych, , z7 sposób w zimnym (tan ie

dom ieszek, rozpuszczeń lub cos podobnego , wyaecha n a ty ch m iast, może 
być w pół godziny froterowaną i nie wydziela żadnego odom. Nadaje par­
kietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właśoiwy cel i co naj­
więcej, że przew yższa tan iością  przez swoją wydatność i dobroć wszystkie 
inne do dziś używane sposoby zapuszozsnia i lakierowania podłóg.

Do nabycia w szesciu kolorach: Nr. I .  bezbarwna, N r. I I .  jasno- 
ż ó lta , Nr. I I I . ż ó łta , N r. IV. c iem n ożó łta , Nr. V . ezerwono- 
brązow a, N r. V I . ciemnobrązowa.

P u szk a  p o jed y n cza  8 5  ct., p odw ójna  z ł. 1*60.
Jedynie i wyłącznie w droguerji

Alojzeg* Hiibnera, Lwów.

D w a  młyny 1472

am erykań sk i i polaki tu rb in ow y ma zaraz 
riaw ienia państw o  Bursztyn. B liższe szczegóły w

do wydz18 
m iejscu .

T454 Bank rolniczy we Lwowie
poleca wszelkiego rodzaju nasiona do siewu wiosen* 
nago, oraz hreczkę „Sybirkę" na nawóz zielony, któ­

rą sprzedaj* po złr. 8  za 100 klgr. loco Chodorów.

L n b o u n i h o i n  g o ź d z i k ó w !
JÓZEF CELERIN speojalny hodowoa goździków w Klattau (Czechy) polłoa 
sumiennie: W ielkokw iatow e w spaniałe goździki znane najpochlebniej tak 
w kraju jak i za granicą i wzbudzająoe wszędzie niezwykły podziw. Specjalne 
wydoskonalenie moich kwiatów jest owocem 40-letniej praoy. Mój zbiór gozdzi- 
ków jest we wszystkich gatunkach obfloie zastąpiony, nazwą i charakterystyką 
dokładnie zaopatrzony i zawiera tylko powagi t. j. kwiaty o regularnym rysun­
ku, pięknej budowie; bardzo pełne i o nadzwyczajnej wielkośoi kwiatu; dlatego 
polecam wszystkim znawcom goździków

12 sztuk w 12 gatunkach 2 złr. 59 ot.
25 „ „ 25 „ 5 „ 50 „
50 „ „ 50 „ 9 „ 50 „

, -  1 0 0  -  1 8  • ~  ■Pełne gozdziki połowo dla gazonów 50 sztuk 3 złr. 50 ct.
1413 100 6 „

  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i*  o p ła tn l* .

IHNAT0WHZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

ot.

1458

wzorowej piwnicy
w butelkach po 0 70 liter i j  . . i

w ryn k a 1. 42. po ot. 60, 65. 70, 80 i  złr. 1 1 w yżej Z JOręt^ D 6 I W HHlIirflllllłCl
Obok powyższych, również doborowe Wina austrjackie, reńskie, bordoskie i różne deserowo.

■ a m a

Dotąd nieprzewyŻBzony.

praw dziw y, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

■Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znak*m it*ści medyczne rozbierany i jako łatwy do trawienia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najna­
turalniejszy nznany środek przeciw  słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 z łr .  w moim składzie fabrycznym  : W le n , H eum arkt nr. 3. 

tudzież w e  w s z y s tk ic h  a p tek a ch  i h a n d la ch  k o r z e n n y c h  
m onarchii austro-w ęgierskiej do nabycia.

W e L w ow ie u panów: P io tra  M ik o lasch a , Zygm. R uckera , Jakóba B s ise ra , K. Krzyżanow­
skiego a p te k a rz y ; S t. M arkiewicza, K arola B ałlabana, kupców. 961

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku
Fryderyka Schulratlia

w ©  L w o w i e ,  R y n e k  1 .  4 5  
poleca nagrodzoną srebrnem i m edalam i zasłu g i, z istn iejących  

dotąd najpiękniejszą 1 najtrw alszą

masę do zapusiozania podłogi
w pląein kolorach : Nr. O bida — Nr. 1 jasn«-żółta — Nr. 9 jasionowa, 

Nr. 3 orzechowa— Nr. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnich szasaeh namnsżyło się mnóstwo liłhyoh  

naślad*wni*tw mojtj masy i» podłsgi, któro są w etnio wprawdzie niż­
szej, lecz teł i  zupełni* nie d« uij ia ; przestrzegam więc przed za- 
kupuem takewyth. Cenniki szczegółowe na żądani* franeo. 1186

) O O O O 0 O O O O O O O O O O O O O O O O O < x :

fOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO!
| | ® “ ł Ń r a  Ś - r r i ę t a !

WINO stołowe I litr 40 ct.

25

85

25

30

AMANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

APSEINA wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych .....................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moozowe, flakonik . . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik maty 20 ct.
c a ł y ..........................................

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

ETILINA  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ..........................................

JA YELINA wywabia i  bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ................................

KWASEK w laseezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
tram en tu , laseczka

25

20

05

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnyoh otłuszczo­
nych i zbrudzonyoh pakieoik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianyeh, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papierń i bielizny, flaszka .

(jCILAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje b ia łe  w ełn ian e  > bruda i 
k u rz a  . ..........................................

04

25

36

85

06

25

N»być móżna w® Lwowie w sklepach Własnych *  
ulica

Markersdorfer
W I N A  w  f la s z k a c h :

M AILBERGEF 65 .1 , “ " " bpX '0 g &

TOKAY wytrawny z łr .‘2, St. Estephe
Grayes złr. 1*30, Santernes złr. 2.

Miód sycony, 1 flaszka 50, ct Likw ory z Bolanowic: Ratafia i Dere- 
niówka złr. 130, Pomaranczówka złr. 110, Wódki z Izdebnika: Jarzę­
biak i Jarzębinka złr. MO, Rozollsy gdańskie: Złotówka, Kminkowa 
i t d. złr. 1-10, P orter angielski, musujący 70 ot., Piwo p ilzn eń sk ie : 
Leżak (zwrot za flsszkę 3 ct.) 1 flaszka 20 et., Eksportowe (zwrot za 

flaszkę 3 ct.) 1 flaszka 22 ct.) poleca Handel

Alberta Szkowrona
1460 Lwów, P lac Marjacki 1. 7.

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

o
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Kopernika 1. 3, u lica  H alicka ltóg  W ałow ej 1. 35,
W K rakowie Suk iennice 1. 20. —  W Czerniowcach  

K jn ek  1. 2. 31

HANDEL HERBATY
chińsko-rosyjskiej 

EDMUNDA R.IEDLA
we Lwowie, plao Marjacki 1. 10.

0 poleca zbioru majowego:

*/, Kilo C o n g o ....................................słr. 1‘60
Souehong c z a r n a .................................   2‘—
Zbiór m a j o w y ............................... ........ 8 —
K a j s o w .......................................... ........ 4-—
Wyalewkl birbaciant *|, kil* „ 1*30
W ysiewki z najlepszej herbaty „ 1*60 

Zamówienia z prowincji wysyła się 
odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


